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DRUHNY 


I DRUHOWIE DELEGACI 


CZUWAJ! 




Corocznie z okazjiDttfn Olecka Przewodniczący ffady Państwa podejmuje wB»(wederze weków 
I battarzy 



Od blisko 7E fat harcerstwo lowarzyr^y losom Pola¬ 
ków. Przygodą it£jeic ivyfn lob szarym mundurem przeży¬ 
ło, bez przesady: wielo milionów obywateli, spotkanie 
K harcerstwem - to .spotkanie z takimi pojęciami pak: 


cunck, wrażliwość. Rozpoczynający dziś właśnie obrady 
V1lf Zjazd zaproponuje nain, blisko 2-mifionowej rzeszy 
członków Związku, program na najbliższe 4 lata. Oby byI 
to program na miarę czasów, w których pr/yazło nam żyć. 


Przewodniczący Rady Głównej 
Przyjaciół Harcerstwa 
Prol. HENRYK JABŁOŃSKI: 


Bądźmy 

troskliwymi doradcami 


Harcerstwo słusznie posta¬ 
wiło ną Vtf Zjaździe problem 
jakości swej pracy. Sio suw 
była i jest koncentracja uwagi 
na pracy drużyn. Od tęgo, ja¬ 
kie są drużyny harcerskie, ta- 
ibid} oio tytko afekty działal¬ 
ności Związku na (kiś, osobo¬ 
wość chłopców i dziewcząt, 
kumy niedługo wejdą w ży¬ 
cie dorosłe, ale i to - jakim 


będzie (en Związek w przy¬ 
szłości- W dofirycti- druży¬ 
nach rodzi się tradycja dalszej 
pracy, wzory następnie na¬ 
śladowane, wyrastają in¬ 
struktorzy - naslflucy atoc- 
nych drużynowych . 

Ruch przyjaciół powinien 
wspierać fsn kierunek - 
wspierać niezbędną amo. 
rządność i samodzielność 


drożyn oraz ca lego Związku, 
chronić go przed polskimi 
chorobami spektakułamości 
i uroaystośdomanii. By 
rmjgf prftccwflć lepiej - musi 
być silniejszy. 

Z wystąpienia 
rifl posiedzeniu RGPH 
w dniu ii stycznia )3SS r. 

Fot. M. Szymański 


bzy wiecie, ze... 

... z informacji, Móre zebraliśmy o płacy poszczególnych 
r-horągwi, li ule ów, szczepów, drużyn moimi by uiożyt 
numerów „Swtala Młodych"’. OugtoNSmy kitka 
s:«t metrów taśmy teleksowej i ty^-itjpcie słów informacji. 

Wisie. bardzo w|«H? ciekawych rzeczy dzieji; się wszędzie 
tam-, udzie brzmi haaio; czuwaj lub Ciup, Nin mogliśmy 
napisać o w&żyilkirm 

Mamy prośbę - jeżeli uwaiacls, to robicie oofl bardzo, atu 
lo bgrdio clflSutWtflc, ciekawszego niż wyoiythliśclB w in- 
formacje eh - umieszczonych w tym i ntslftinym „ŚM" - 
naplttie do naa, Na pewno nie EO-alunie to bez echa. 

Tymczasem przfijjrasz.iniy Was za niedostalęik inlorma- 
cji r di «»35yyin informatorom r komend chorągwi dziękujemy 
za pomoc w zredagowaniu numerów nasza] tfurtuy na VNt 
Zjflćzd ZHP. 

C z u w a jl 


ALERTY 

NACZELNIKA 

ZHP: 

• T9B2 — h arcerska pomoc 
ludziom dolknlętym 
skutkami oowodzi 
■ 1DB3 - „Las potrzebują 
pomocy", czyli sadzanie 
drzew, usuwanie wiatro¬ 
łomów, pielęgnowania 
szkółek leśnych 
1984 - „Walczyć o pokój 
■ szczęścia ludzi" - to ha¬ 
sło nic wymag a ko men 
larze 





Centralna Kajiiisj.i Siego na 
Odenlacjy <t*luba plzy Polskim 
Związku Lekkiej Atletyki {ul. Fo¬ 
ksal ltt r M-jri Wirszaw.i). 
CKUnO organizuje rozgrywki li- 
Eowc różnego rodzaju, krajowe 


TAM UZYSKASZ POMOC 


i międzynarodowe turnieje oraz 
rnacze. Aktualnie w 1 lidze wy¬ 
stępuje 12 drużyn, w 11-10. Po¬ 
zostałe kluby, a j,cst fcłi ponad 


211, ubiegi ją się o awans do ligi. 
Podając adresy klubów prowa- 
il/..|[yi 1 i '.ntaji 1 I-Iii 1 ; J nw.iz.nny. 
że nasi Czytelnicy będę im-oglj 


uzyskać': tam pomoc I dodatko¬ 
wa inlormacje dotyczące lej 
pięknej dys.it ypNiiy. 

Dokońcrenie 
W 11 .if. I Lipn ydu odcinku 


lin nuliuatu w kunfeiuiic z*pt*Kuny SKS-y, drużyny JiatorfskjL- i ucze¬ 
py. Odpowiedzi i wyniki drukowanych ponlici zadnfi należy pncralnf 
w rernoiruc dc i czerwcu A9SS reku pod adresem: „Świat MMyrh*', ul, 
IHokcitews-lui 24, M-SóO Waraiawa, r. dnpistfclcjn n;i lułptick- „BnCP' h . 
Ttiy zespoły, Łtórjcb upracowania nzyskiją najlepszą ocenę, zunt-ni.: 
iimi^j-iiI^iiim tiL-yji.|.Ll[iyni udrlatcin ij h.- y I u r ■: 111 s 11 1 11 »■., u j reprezentacji WulZ 
z opiek linem) w agólnaporskicli zawodach BnO pn. „Puchar N:ijmhnl 
saycli". Bydląl-o mis lowslwa kr. ijn i jildtl /ików. i lJ) ti!T«i^i 11 22-33 lvc r *vci t 
riticjaCŁ- - (idafokr Fowyiszc zawody organizowane są pwE patmiutam 
Ccjilrsln-rj Kiiiniitji Hięjpi na Orientację FZLA. 

Na zdobycie kotejayeli miejsc w naszym konkursie drużyny w^i.tny 
ruiKfutlannc dużą jIiiCli : sprzętu s]Kul.nwicg<i (piłki, dresy, citniv<ie), który 
funduje Biuifl {j-lówna ZracsKiiiH Sptwtnwcpo Śpóki delczurid Pracy 
n ,Start łl . Ponadto Cłówna Kwatera ZHP -dla najlepszych uczestników 

kcnkujMi cugini^urc specja lny obóz wypmr^Tilu.rwn’SzJuitcniirwy(w eżasie 

wakacj i), jest więc o co walczyć, A teraz ruszamy na IrHsy ■ du zotłac 7 jęniii na 
^wckfacfi w Cdaósku. 
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Reguły 
FAIR PLAY 


Nieznbloruj ■-> ęn-hą ijidnycdi przyrzijdów po¬ 
nur! dr^iwulonu. 

•łluąepoznnwnj silę wczuśniujl lorenorn prKn-, 

zncezotiym na łrnso binflu- 

Podezair zawodów nie bloflfilf ślupa t-a in.nyml 

biuyucznmi. 

Ntn ydracisiij si!iy , . | .rijwjtńla OdltOlOZlnnycti pu- 
nttów kontmlr.yizh. 

P-o-dczłis blonti nlo dnwnj wskazówek innym 
zawodnikom. 

Pbrtc-zaii. bifiyL; ido ZfldaWJij innym- zuWOdnl- 
krMii z, i d nych pytań 

Nit? pTiuhia^iij prZOZ lornny rnjplu pOCi 
uprAwy- 

W praypadku iakioflokolwink wypadku prze 
nwij blotj I udziel pomocy. 


Przykładowe 
usytuowanie 
punktów 
iVri ri frr rljjyi.-J j 
w teranie 
•Jest zasada, 
że mrejsce 
mytuowtn/dn 
punktu A u 11 
trotnngn po - 

winni} być 
jednoznacz¬ 
nie ocfczyly- 
wone z mopiy 

► 
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Świat MHodych" rozmawia z dh. hm TERESĄ CHMIELEW¬ 
SKĄ - drużynową, komendantką Miejsko-Gminnego Hufca 
w Kałuszynie, delegatką na VIII Zjazd ZHP 


- „Moje IrdrL^ritWiC 1 |ii lylut 
konkursu jaki cjgtusiliśrny przed panj- 
ma micsiąnmi ni lim ich „Świna Mio¬ 
dycli r '- Poifu^UH*: ilf I m Kińltm za¬ 
pylam również ęirhie: jakie pesl Twoje 
harcerstwo, to harcerilwo wmalerildm 
miasteczku, Kalirs.Eyłirn, i prfc^Jcjpiją,- 
cych do niego wEmk jrh? 

Dh. IpirL-sa - fen obraz oiejego har- 
corstwi kształtują ludzie - hirffiiie 
J instruktorzy, poza tym środowisko- 
i warunki w ja kich działamy. Pracujemy 
na (urenie 5 -szkól podstawowych, 
z czego tylko <hvfc mają pełny program 
nauczania, pozostało są maleńkie, za¬ 
ledwie Drzyódddatowo. Blisko połowa 
uczniów, około .UCl osób, nalepy ilu 
ZHP. Wasze szkoły s.j ggwnnie prze- 
H;i;|ż.(jrkL! ( nie rnj my więc harcówek, je¬ 
dynie w Groszkach mniejsza drożyna 
ma SWÓj kąt tv zdobytym gdzieś i zago¬ 
spodarowanym przez harcerzy barako¬ 
wozie, Podobna sytuacja jest w całej 
chórowi siedlee klej, chyba mogłabym 
się doliczyć, np... może 10 harcówek, 

Mol InrcefzO,.. Są bardzo chętni do 
.pracy, szczególnie ci z drużyn wiej¬ 
skich, Może wynika to stąd, że na.wsi 
dziecko jui od najmłodszych l.n wdra- 
zane jest do obowiązków I ceiprawde 
ciężko haruje w domu. W naszym re¬ 
gionie,, gdzie laski, piaski i karaski - jak 
to się dawniej mówiło iu pociętych 
jak paski polach nierzadko spotkasz 
nastolatka podążającego za koniem 
i pługiem. „H.ucerstwo dla dzieci wiej¬ 
skich jest wszystkim"' - pisała wasza 
czytelniczka we wspomnianym już 
konkursie. Rzm zywiicic tak jest. Mdeś 
fest ciągle uboga w jakiekolwiek pla¬ 
cówki kulturalne; mało domów kultu¬ 
ry, jeśli kino to tylko nad czasu do 
czasu objazdowe, nie mówdip; już o (k< 
itrze I właśnie harcerstwo tę luką wy¬ 
pełnia. Stwarza ptelyia:] im iżllwns< : roz¬ 
rywki, rozwijania zain tenesowa ń, cizia - 
Fanlą-w grupie przyjaciół, 

- Jaki zatem powinien być program 
pracy drużyn wiejskich,, czy powinien 
uwierać co^ specyficznego dla tego 
właśnie- środowiska! 

- Generalnie nie różnicowałabym 
programu dla drużyn w mieście i na wsi 
- na szczęście zreszlą same drużyny 
o jego kształcie decyduj.) ale w przy¬ 
padku naszego środowiska więcej 
uwagi należałoby poświęcić właśnie 
kulturze, W mieście jest to proile S,| 
muzea, wyslawy, kina, teatry, Wystar¬ 
czy, by drużyna się umówiła, że nastę¬ 
pna zbiórka to będzie wyjście do teatru 
i jui. Na w>I wiąże się 1o z dużą wypra¬ 
wą; zapewnienie autokaru, zamówie¬ 
nie biletów, często zarwanie lekcji. Na 
cos. takiego można sobie pozwolić, 
może raz do roku. 

- Fik wobec lego sprowadzić kultu¬ 
rę do wsi, do wiejskiej drużyny! 

- Wbrew pozorom takich możli¬ 
wości jest sporo, W każdej wsi jest klub 
■Rolnika, kolo Gospodyń Wiejskich, 

lozna przecież sic z nimi doizadać. żc 


wspólnie zorganizujemy jakąś impne- 
zę. A pyza tym w samej drużynie I Har¬ 
cerstwo wypracowało mnóstwo różno¬ 
rodnych form: teatrzyki cieni, żywego 
planu, obrządy, kominki, nie mówiąc 
już o piosenkach czy pląwmh, A różne¬ 
go rodzaj turnieje wiedzy, konkursy 
czytelnicze, plastyczne. piosenki... 

- Przed dwoma lilyhjłjś komenda¬ 
ntką obozu CAS-owskicgu chorągwi 
gicdleckieliL Zasłynęliście wówczas 
z birdiw ciekawych pOmyttow wyko¬ 
rzysta ma folkloru w pracy drużyn, Pyły 
i wycinanki, Stańce łudowi;, ha, przed- 
stawiliście cały obrzęd wiejskiego we- 



z harcerzami, a na lekcji ji-st to niemoż¬ 
liwe nie ma czasu na żaden luz, 

- Mówili, ±e kadrę w drużynach 
wiejskich stanowią w ogromnej w-lę- 
Łrzości luuoydeto- Czy tzk irudnn 
jest pozyskać ludzi innych zawodów? 

- Rzeczywiście trudno. Marzy ml 
się, żeby drużynowym zóilaI rolnik, 
sołtys, mechanik z kółka rolniczego, 
Ileż by wówczas harcerze mogti sko¬ 
rzystać z jego fachowości, powiększa¬ 
jąc wiedzę zdobytą w gospodarstwie 
rodziców, Mnie wówczas w,-irlo było¬ 
by pokusić się o jąkleś etetea sprawnoś¬ 
ci, np. żniwiarza czy ogrodnika. Moc¬ 
niej chyba związalibyśmy się ze środo¬ 
wiskiem, w którym żyjemy. Jak tkrtąd, 
w drużynach wiejskich nie docenia się 
stopni i sprawności, 1 za ten stan rzeczy 
winił} wyłącznie drużynowych, bo kią 
na iatwiz nę, To prawda, że jest pezy tym 
trochę zachodu, bo 10 trzeba skonlro- 




fpJadfacM 

Ghó* na 

MS-TPJznrfy- 
jjzjż z cieka¬ 
wych pomy¬ 
słów wr ku- 
rzysfflrrŃr 
ialklaru 
w pracy dru¬ 
żyn. Dzrew- 

L-zyjjy ćwiczę 
przyśpiewki 
przed wie- 
czarnym nb- 
rzędowym 
weselem 

Fot. M. 

Jaworska 


idl, serwując przy okazji gościom re¬ 
gionalne potrawy-,, 

- Bo to jest naprawdę ciekawe, moż¬ 
na się przy tym doskonale barwić, 
.■ I sporo nauczyć. Wystarczy wziąć 
rwfeś, magnetofon - jest to sprzęt dziś 
ogólnie dostępny - przej ść się po wsi 
E zasięgnąć języka, co się przed loty 
śpiewało, tańczyło, noslio i wykorzys¬ 
tać poUun tę wiedzę na zbiórkach. To 
przecież jest ku Unra! 

- Akurat Twoi harcerze mają fu 
szczęście, że ich drużynowi ma u dpu- 
wjednie przygotowań ie, a cu mają zro¬ 
bić inni drużynowi? 

- Uwierz mi, że wcale nie potrzeba 
do tego jakiejś specjalistycznej wiedzy. 
Rzeczywiście, mam podstawowe przy¬ 
lotowa nie choreograficzne, ito v/\zys- 
1 kiego Iran ego muszę się uczyć, szperać 
po różnego rod*aju książkach I porad¬ 
nikach, Najważniejsze tó fn> pirośtu 
chcieć. Choóprzyznaję-ba rdzo ważne 
jest, by drużynowy, Instruktor, miał 
określone- zainteresowania, bo wów¬ 
czas nczną do niego lgnąć harcem-, 
którym |a jegji wiedza będzie impono¬ 
wać i zechcą z niej skorzystać- 

- Ą jacy tą drużynow(, z którymi Ty 

współpracujesz;? 


- W naszym środowisku są to prze¬ 
de wszystkim nauczyciele. 

- jaklrafrli do hirccMiwif Czy ruj- 
pierw liyti barie rra ni i a pul em nauczy¬ 
cielami, czy odwrotnie i 

- W większości są to Judzie związani 
z harcerstwem od dzieciństwa, ale i ta¬ 
cy, którzy rozpoczynali pracę whareer- 
stwie w wieku dojrzałym. Po odpo¬ 
wiednim przygotowani u, przeszkole¬ 
niu na jednym,. drugim kursie staję się 
równie wartościowymi instruktorami. 
Ogromnie cenię moją kadrę; nie liczy 
się ze r.wolni crastm, prowadzi intere¬ 
sujące zbiórki, jest .bardzo oddana dr-u - 
żynom. 

- Czy jest możliwe, żeby njurxj rirl 
byl inny na łekeji, a muy na zbiórce? 

- Naturalnie! Na Jekcji trzeba prze- 
rnblć określony temat wynikający 
z programu szkolnego. Dowolności 
nie ma tu prawie żadnej. Na zbiórce 
natomiast robimy to, co chcemy robić 
i co nas interesuje. Oczywiście, kaztl.i 
zbiórka toż jest jnkoś zaprogramowa¬ 
na, ale nawet jeśli nam coś się nie uda, 
to nikt nikogo do kąta nie postawi ani 
nie suleipi dwói. PUtii iywu nji zbIÓrcO 


lować, podsumować, ale siopnie 
i sprawności są jakimś miernikiem i u 
dywidtralni-j pracy harcerza w druży¬ 
nie. redzie na przykład wiejska drużyna 
na jakiś zlot, spotyka tam harcerzy 
z miasta i widzi u nich ni rękawach 
sprawności, na pagonach belki, Nu 
i patrzą z rmJręjili), czują się nieswo¬ 
jo., ciioć naprawdę są dobrymi harce- 
*zaml, 

- Bazą harcerstwa jeil wltoła,, mimo 
że coraz trudniejw ntejoKtąlÓIJ harce¬ 
rzy. Czy W związku Z lyrn, że kadrę 
drużyn wiejskich sEmowią nauczycie¬ 
le, falwiej współpracuje się ze szkolą, 
jej dyrekcją f 

- Na terenie mojego hufca ta współ¬ 
praca układa się bardzo dobrze. W in¬ 
nych środowiskach jest różnic. Mużó 
dlatego, że za dużo chcemy? Ale prze¬ 
cież jn-ślł coś robimy, to mamy również 
potrzeby I najczęściej zwracamy się 
z nimi dó dyrekcji- jeśli rozumie ona, 
że harcerstwo jest sojusznikiem szko¬ 
ły, żc realizuje jej program wychowaw¬ 
czy, to nic ma sprawy. Gorzej, gdy 
drużynowy i dyrektor szkoły nń> potra¬ 
fią się porozum leć- Często wynika lu 
z wlnyinslruktorów, którzy nie potrafią 



ANIE 1 



Na trasie marszu na orienta- I, 
cję ustawiono punktów 

kontrolnych. Nj każdym z pun- 2. 
któw uczestnicy mieli odpo¬ 
wiedzieć na pytanie o tematyce 
orientacji terenowej. Tylko jed- i. 
na z trzech podanych odpowie¬ 
dzi cw formie qmlEuł byta jtrawn 
dlowa. Odpowiadając prawi¬ 
dłowo na wszystkie pylenia '-i 1 - 

Uczestnicy dowiadywali się 
o zaszyfrowanym pofożeniu 
siódmego punktu kontrolnego. 
Zadaniem uczestników konkur¬ 
su jest padanie odległości I kie¬ 
runku (azyntutuj ukrytego pun- 4 

ktu. A oto zadania na poszcze¬ 
gólnych punktach kontrolnych 
trasy (prawidłowe otFpowiedzi 
i-ąkręśllć w ydpuwiednich rub¬ 
rykach załączonej tab-elij: 


Która z pokazanych panysun-. 
ków odpowiada sobie? 

Klii-r.i litćr j pniłoińiB ' jHtSt na 
północny mobhl wf środka tar- 
ęiiy zepa? 

Która niipa jest zorientowana 
je wskazaniami kyinj.-ijsll? 


4. Który pro-ld odpowiada prze¬ 
krojowi A-A? 

5. Ktfiry i, pi niższych -unłownyeh 
znaków topografieznyeli prznl' 
sr:nviJ jj u r p In ę * 

ó. Osllcjdnlif Kmierzona w terenie 
między punkiaiiii l i S wyn isi 
S 2 S m. Cktlęglnić na mapie 5 S 
inni. Jaka jest skata nnipw? A) 
Itlim B> 1:15 000, O 
1:17 500 


A 

0 

D 

Zo&zylrowimo cyfry 

2 

0 

7 

cyfra solek udln ntokó 

4 

7 

0 

eyfra dziesiąlek odlagloścE 

B 

9 

5 

cyfrą jednostek odległości 

1 

2 

3 

cyfra sótek azymutu * 

B 

& 

4 

cylrą rfzleaiąfek azymutu 

0 

3 

3 cyfra jednostek azymutu 


U 

OD 

< 
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sojuszników. Stawiając sprawę: jesteś¬ 
my samodzielni, samorządni, niezależ¬ 
ni i nikt nam się nie będzie wtrącał - 
urażamy srible partnerów. A przecięć 
samodzielność nie wyklucza dobrej 
współpracy! 

- Wybrano Cię delegatką ua VEI! 
Zjazd ZHP, Jakie nasuwają Ci się 
w związku z tym refleksje z ostatnich 
Pat pracy Twojegn środowiska, organt- 
ZJęjs? 

- Zjazd jest szczególnym wydarze¬ 

niem dla Związku, dla mnie też; Jestem 
delegalk.) p.n raz pierwszy. LJważarri, ie 
U sprawac h pijwiiinl diwy- 

duwać drużyrrowi, a wśród delegatów 
jcsl ich, niestety, niewielu. Wynika to 
chyba stąd, że wybiera srę przede 
wszystkim ludzi znanych, z dóśwlad- 
amtsm, którzy polrąflą przubać srę ze 
swoim głosem na takim dużym forum. 
Na pewno Zjazd nió zalałwi niczego 
w środowiskach, w których p racujomy, 
musimy to zrobić sami. Natomiast bę¬ 
dzie to okazja, by przyj rżeć się generah 
nie, co przez te cztery lata zrobiliśmy 
dobrze, a co nam nie wyszło. Na pewno 
temu wydiir/i;niLr,d prcy okazji i /wiąz¬ 
kowi, poświęci sporo uwagi prasą, ra¬ 
dio i tv. Na co dzień nie jesteśmy zbyt¬ 
nio pucj tym względem rofcpłęszc^ąni 
i zbyt mato informacji o naszych działa¬ 
niach dociera do społeczeństwa. Sę¬ 
dzię to też okazja, by pełniej przedsta¬ 
wić nasze problemy władzom politycz¬ 
nym i państwowym, ho nEe wszystko 
jesteśmy w stanie rozwiązać sami. 
W inni ni sKidnwisIcu określiliśmy kilka 
spraw wymagających zainteresowania. 

Po pierwsze: mówimy bardzo wiele 
<> wychowaniu gospodarczym, o po¬ 
trzebie zarabiania pieniędzy na własne 
potrzeby. Ale pylam, gdzie harcerze 
mają pracować? Jak dotąd zajmujemy 
się zbiórką surowców wtórnych, bądź 
pracami porządkowymi, za które ktoś 
limy bierze pt , n , .|i,\ CicyOif pora zasfii- 

■■owić się nad zorganizowaniem spół¬ 
dzielni harcerskich, opracowaniem 
cenników za wykonywane przez nas 
prace? 

ko drugie: ciągle dyskutujemy, czy 
harcerstwo powinno stawJąć na |akość 
swedch sizei-egów, czyuit ilość. Na wsi 
rta ilość. Ponieważ tu, tylko w barn ers- 
łwierlzier i aii,ijdiij.| irMJżiiwciśćzalhmry 
i działania Natomiast sv mieście barcc- 
rsiw-Hj może być elitarne . 

Pu trzecie: potrzeba nam pEcniędry, 
pieniędzy... Wiem, że In niezbyt popu- 

Ume dziś jhritrŚEtrilg, ile musimy 

uświadomić wszystkim, że wychowa¬ 
nie kosztuje. Harcerslwu nylejskiernu 
te |ilc:iir,|dze są szczególnie polrzebne. 
Rodzice nasryth dzieci nie korzystaj,! 
z funduszów socjalnych zakładów pra¬ 
cy i wydatek IŚ-12 Lys. na obóz dziecka 
staje się prUblemcm. Za co więc mamy 
kupić chociażby sprzęt obozouy to są 
już setki tysięcy atolychl 

Cieszę się, źe w projekcie uchwały 
stawia się w dalszym ciągu na drużynę 
i (docenia, rolę drużynowego, O tym jaki 
będzie Związek zdecydują przecież 
drgżyny- 

- Dziękuję Ci za rozmowę. 

MAWIA JAWORSKA 
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„Przyjaźń dziewczyny 
z chło pakiem 
to coś nadzwyczajnego" 

Pisnę de t( RF'w sprawie listu Etaty pt. 
„Czy datwczyna sif przyjaźnić 

z chłopcem? 0 4 nr „SAfji- Liii rte tiar- 
ilin mnie aaclekiwil i c-hcialbym psrzęku- 
n&ć jego autorkr, i^- pn>j;iż(i między dzic- 
wczysą i cUDpan jest nie;]iwj i wspi nLi 
Ja. 3’rayjaili taka biiueje, jcsi topewme na 
EtU [irnu-ert! 

W ciągu moich lń lat życia ul^żylcni 
jirńcżyć- wsjjaelalą przyjaźń 7, dzifwczyjt^. 
ItoiWSlaty mii inslc wspucmUCilU, na pod- 
suwie których iwirniJxs v , ń: kufciln imu, 
pmyjsżrt (daiewczyiu-iiacwczyra czy 
i hln|i:ik r I- 1 Ji:■ | - uk} jcSt imUCj ciekawa, 

\*rzyy«iA 7 . cłilnpjkicin, którą też prze¬ 
syłem (mana oz myśli uktad chłopek -cłu !□ 

pak) jest IflkSe giKhia li-wa^p, ik przyjaźń 

daiewezyiu-ddopak, to coś ołd^wyczaj- 
nefiij, Chtopak jejt s/czpśliwy, że moleaię 
opiekować słabszą od siu bie Istotą. Cib 
c/yna ivtc, Sc prayjlżń ta nie ^nslanic 
£envMiu s: hl.ibrp.a pnwixlu yuik j jk ro ma 
czasem, miejsce w pr7,yja*ni pMlijśty 
djucwózynlnli}. 

Siu- In teoria me wyaiarczy, Beato, abyś 
mmn.mla przyjaźń , .uua-Oft''. Zrozu- 
:fik 13 to, gdy samo tu pTZfityjnsa. 

Paweł Majewski 


Zapobiec tragedii 

Je.iifin ui-yuuE in i Idaay LO. WieCe sły- 
-s;::iłem orarkoiMHM eh- Etaciaza nuhieira- 
{plii lycli ludzi. W którejś zaudycji radio¬ 
wych iiińwionci, żc należałoby zabronić 
Łiani.i maku w 1’olsnc Priypadkowij słu¬ 
cha! rej audycji mój lara. iidy aapytebem 
później. Li.-! sądzi o Lym probiernie, rn^ic 
imu! i |Kivvicłkdal t żc itie ma sensu 
zabraniać linniM maku tylkn dlaTC^t>, żc 
kilku jdupców chce suhic skrócić życie, 

Prze jadłem \\c I yjn pO^Jądem. 

Wiem, le jrsrem n miody, żeby pomóc 
lym ludzjom,, którzy Słmi, dobrowolnie, 
n przedei... Irf^wolniecKibin-Bjg sobie ty¬ 
cie, ale trw ba COŚ mtnć! tlla^un i, potw»[ć 
dc kilka anykulów iym jpmwrtMDi może 
ci, kićtay me sa jtśżcze lULikornanami, 
a zaczynają plńbowyć, /dad^ sobie spjh 
w-ę Łiijcbe^pifczjeristwa. Może sipopUji-iię- 
taję?l 

Wicie roumyllikm o tych sprawach. 
Maciwif się, że tak mato peii ośrodków, 
w których muina Ccozytf uzależnifiaych. 
B>ć mole sam spróbuję kiedyś podjgć 
pjpcę w lakicj poradni. 

Dnua apmwa, która mnie ba rdzo nie- 
jmkoi to kury dla tych, którzy produkuj]) 
£ dostarczają nurkoiyki. Przecież powinno 
siąirosować wobec nidi najwyfcze wymia¬ 
ry kary ^ ISówiem w.ipótwiiuii śmierci 
wailn lud xi. 

Go sądzicie o tych sprawach ?ChGWbym 
nawianie kofeipondeiKję zEudżmij którzy 
myślą lak jak ja, 

Mariusz Wiewióro 
uL.Hociit-WrofisIdEfcn H.'łll m. 74 
42-2O0 Oęstoehuwa 





Ile wynuai onflUsilói^ I azymut do- ukrytosjO punktu? 
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Na mapie świata 


Sukces rodzi się 


już w przedszkolu 


N: 


io tak dawna wypowiadaliście się na 
tamach „SM" w spławie nauki w sobo¬ 
ty- Zfrrty dOwana wiwksje^i by to jji^ociwnfl 
chodzeniu do szkoły w soboty, W podobnym 
duchu wypowiedzieli się również nauczycie¬ 
le. Mie l^dłf przypomina l przyEucianyCEi naj¬ 
częściej argumentów, bo przecież sami ję 
znacie. Faktem jest. Ze glos Wasz i Waszych 
nauczycieli został wypchany, i jest ląk, jak 
jest. No marginesie tych konsultacji chcieli* 
fayśmy-opowieditać Wa m o organizacji nauki 
w Japonii, kraju, który sw.j potęgę naukową 
I efcsn<imi«nerowdziłci* pnede wszystkim 
edukacji i wychowaniu swych obywatel i. Po¬ 
niżej kr*lłcjónujemy sposlrreismia MwajCftf- 
skiego pedagoga, Paule Schwarza, który 
przez wiele lat, w famach wymiany, był nau- 
czyoiolom na Dalekim Wschodzie. 


N a początek uwaga ugólna, Po to, żeby 
nauczyć sip czytać i pisać, dzieci japoń¬ 
skie muszą przez osiem do dziewięciu lal 


wkuwać 2 tysiące znaków pEtarskich iKąrtJItj 
i rtw£ alfabety zgłoskowe, z dodatkowymi 96 
znakami (Hl regena i Kata ha na |. Kto zaś chce 
czytać trudniejszo taksty, musi nauczyć się 
jeszcze dwóch do trzech tysięcy znaków Kun- 
jis, Nic ICż dziwnego, że droga do sukcesu 
rozpoczyna się już w przedszkolu, które w Ja¬ 
ponii jest instytucją na ogół prywatna i sto¬ 
sunkowo tlrórpj. Kiedy szcściolelnFe dzieci 
i r^liaj u do szkóty podstawowej, polralrę ju-i 
czytać pismo zgłoskowe HiraganM Ciąśdó- 
wo takżć Kata lin na. Przedszkolaki potrafię 
także liczyć do sto. Po nadto maley Uttą się 
gry ria fortepianie i na flecie. Część dzieci 
śpiewa, m al ujó r wszyscy natomiast obcują ze 
zwierzętami, co jest nieodzowne dla prawi¬ 
dłowego kształtowani* psychiki. Słowem, 
program wychowawczo-dydaktyczny przed¬ 
szkola zapewnia gładkie przejście do sho 
gakko, czyli de szkoły podstawowej. 

„Już przy weJicJu dosfrzegamy różnice 
w pprdwnąnlu ze szkolą szwajcarską" - pisze 


Paul Schwarz. - „Różnice: w hotu wejścio¬ 
wym zdejmujemy, podobnie jtk undshjset 
uczniów - obuwie, odstawiamy je w specjał- 
jw przegródki przewidziane do t«QO cefu 
i wkładamy miękkie pantofle domowe. Druga 
rdżuree* tJo każdej * tasy można zajrzeć z kory¬ 
tarza. Drewniana ścianę do petowy Lvysokos- 
Ci odsłonią widok wricrrza, Otwarte są dodat¬ 
kowo Jekłrie japońskie drzwi przesuwami, 
Ytzoci& różnico: pokój nauczycielski nie jest 
pokojem niedostępnym. Uczniowie mogą za¬ 
wsze porozumieć $ią |#m ze swoimi oauezy- 
cictami, Po iekcjuch panuje tam chaos i zeszy¬ 
ty, książki, ksyiajy udizfjróiy, rj-jwoprs.ma i ćwr- 
cranji - wszystko piętrzy się rtS szaro-zjsio- 
nych stołach metalowych. Brzmi to może 
paradoksalnie, nie fyfJto ter, w tyra pomiesz¬ 
czeniu nauczyciel japoński może pracować. 
Tu ma swoje biurko, książki i swój względny 
spokój. W jego standardowym mieszła niir 
O powierzchni 45 rn twóUm to wyć* — Z reguły 
dla małżeństwa i dwojga dzieci - me -m-e 
miejsca ani na biurko, ani na fcsiążk/. Pokoje 
są zbyt małe, ściany zbyt cfęukto, aby można 
i?ylo sAericenfr-eweć się na pracy. 

Czwarta różnice: nowoczesne wyposaże¬ 
nie. Większość szk< U pudsTOwówotah rozpo¬ 
rządza projektorami filmowymi, rzutńlktmi 
do przezroczy, tełtwttonmt i usagnero/ona- 
mi kasetowymi, co trzecia ma już magne¬ 
towid.,” 


K ażda szkoła pesiada jedn-o duże ,pomi esz- 
czenla. pełniąca rolę auli, sali aportowej 
i jadalni, Mimo tyliizaśtosowań pomieszcze¬ 
nie to pachnie pastę do podłóg i czystością. 
Uczniowie chodzą do szkoły gnoz G dni 
w tygodniu i przebywaj;] w n|ęj od ósmej do 
siedemnastej, Nauczyciele o godzinę dlużią. 


Tada-n i.i domowe można, po ukończeniu 
szkoły czyli pd pode, 17.00 - ódrabrać w ki*, 
sic, ale tylko przez 30 minut dziennie. Kto nie 
zdąży, ma jeszcze okazję skończenie Ichta cie¬ 
rń u. Nie kontroluje się lego jak sn odrobiono 
zadania domowe, Ifttf tyi ko ich ilość, W szkó- 
te japońskiej nikt nie pozostaje w taj samej 
Masie- 

Dzień pracy szkoły japońskiej -możne po¬ 
dzielić z grubsza na trzy etapy. Pierwszy - 
nauka, drugi - sprzątanie, ttsęcr - Zfijąćifl 
popołudniowe Oto jak opisuje drugi etap 
Fąul Ścbwfji i : „Zagai szkolny rozbrzmiewa 
trzy razy. Wałychmiasl przed ÓuriynJtftffl 
ustawiają się kolumny robocze, Członek mie¬ 
szanej grupy składa nauczycielowi mctdu- 
nefr: wszyscyohiKnrt Tętąz chwytają z#mfat~ 
ły, wiadra, ścierki. Rozlega się komenda woj¬ 
skowa: feto", ni, te W, nr - raz* dwa, tot, (tw». 
Grupy wchodzą do szkoły. Odbywa się co- 
dzienne sprzątanie. Chłopcy i dziewczęta klę¬ 
czą nu pożRodze; zamiatają, szorują, czysz¬ 
czą. myją i froterują klasy , pracownie nauko¬ 
we, KWrłeiY- W wędzie mrowie rąk. W pokoju 
nauczycielskim odkurza sią akta, porządkuje 
biurku, czydći podłogę. Po tfżydztasrtr minu¬ 
tach tysręc kresoofudów kcńr-ry pracę. Szkota 
błyszczy. Jest dóktoctote godzina 15,30,” 


R o południu zaczyna działać przeszło 20 
klubów sportowych-. Ucz niowle mają do 
wyboru m in. siatkówkę, koszykówkę, piłkę 
ręczną, pul-kę nożną, kando, dżudo, go i shogl, 
badminton, tenis, lónis stołowy, łucznictwo, 
gimnastykę, pływanie.., Kto ma ochotę na 
inne zajęci*, mola śpiewać w chórze, prowa¬ 
dzić konwersację w języku angielskim, grać 
rui inarfumancle, gotować. W czasie popu- 
tndniowych zajęć szkoła brzęczy i dźwięczy 


tysiącem przeróżnych tonów wo wszystkich 
pomioHczoniach- W kuchni szkolnej kilku 
chłopców oprawia ryby j kroi sałatę. Dwa 
piętra wyżej inni pochylają się nad narodo¬ 
wymi warcabami japońskimi. Obok gra 
w shogi - ja pańskie szachy. W jeszcze innym 
pomieszczeniu mistrzyni panien ia herbaty 
uczy dziewczęta tradycyjnej ceremonii jej pi¬ 
cia, jednego z rytuałów niezbędnych W przy- 
gotowaniu do małżeństwa cór Nrpponu, jak 
brzmi oryginalna nazwa Japonii, Zadziwiają¬ 
ce Europejczyka jest zachowanie uczniów 
i nauczycieli. Nic ma tu chodzących w kółko 
i pilnujących porządku dyżurnych. Nie słyszy 
się, tak jak u nas, ciągłego zwracania uwagi: 
wyjdl uft Świeżę pt>wietr?ę r nie b*w się tu 
piłką, zejdź z. trewnikn itd. i tp. A jednak wszę¬ 
dzie wideć dyscyplinę i znakomitą organiza¬ 
cję. Podobnie jest również w szkołach śred¬ 
nich. 

Ciekawy jest system kar ze różno przewi¬ 
nienia. Np, jeśli ktoś zostanie przyłapany ne 
paleniu papierosów, albo prowadzi samo¬ 
chód lub- motocykl ber prawu jazdy, z* karę 
n ie może przez -dwa d n i przyjść do szkoły-, Któ 
oszukuje podczas sprawdzianu, przez G dni 
nie Mdkęstdż* do Sżkply, @ą tfl. kąry bardzo 
dotkliwe i zdarzają się bardzo rzadko. Każdy 
ustań japoński ją&t naprawdę d urnny ze swej 
szkoły. Tą dumę podkreśla również szkolny 
mundurek, odznaka, własny sztandar i włas¬ 
ny hymn. 

Tych kilka uwag o japońskim systemie 
szkolnym ni a wyczerpuje lematu, Nie mieliś¬ 
my zresztąj lukiogó zamiary, Chcieliśmy po 
prosi u powiedz ieć Wam, ie inni robię to 
inączęj i [Jiybft lepiej ci rl nas. Może teraz 
łatwiej będzie nam jrOnumifić, skąrl się wiięl 
japoński cud gospodarczy. Wydaje się, że 
jogo kortentc tkwią Jdż w przedszkolu. jS.B.] 



Sokółki „Świni Nito’ 
dych" dobrnął w pc- 
wton bardzo mroźny lutowy 
dzień, Dwudzieslokilkuslo- 
pniowy mróz poprzyslrajeł 
drzewa białym ttfWiem 
i oczyścił ulico z przechodniów, 
Wszyscy pochowali się w ząęi- 
szo domowe- - my podążyliśmy 
dp Komendy MuFoa i... wskó' 
czylłśmy w sam „ukrpp 1 '. Cias¬ 
no, tłoczno, gwarni*, Urwanie 
głowy. Komendant Hufce druh 
Jerzy Maliszewski dwoi się 
i troi, Za pól godziny rozpoczy 
no się-,. 

Konkurs piosenki 
harcerskiej 

Przenosimy sią do Domu 
Kultury polnego dziewcząt 
i chłopców w h* ręęrsfcięh mun¬ 
durach. Przyszli miejscowi, 
przyjechali, przedarli sią przóz 
zęgnlażort# i rneta przetarte 
drogi ci t Okolicznych Wsi. Wy¬ 
brane w szkolnych elimina¬ 
cjach zespoły i soliści będą wal¬ 
czyć o hufcowe laury, któro po¬ 
zwolą im wytfartowąć nastę¬ 
pnie w ęhorągwionym festiwa¬ 
lu piosenki haręflirsklej w Biały¬ 
mstoku. nj.i niektórych harce¬ 
rek i harcerzy z mniejszych wio¬ 
sek 10 piór wszy prawdziwy wy¬ 
stąp przed prawdziwą publlcz- 
rujśn ę. Dlatego na pewno na 
dług o zapamiętają ton mroźny 
dzień 23 I u Logo 13813 roku, 
i choć tremę maję nawet ci bar¬ 
dziej „óśp|ftW*ńi' J , zilenarwo- 
wanio i napńącEo powoli Mstę 
puję. Wkrótce tłum harcerzy 
W r&nob* rwnych chustach 
jest jedną wielką drożyną, które 
śpiew:, o harcerskich wędrów¬ 
kach, noc*ch pachnących sito¬ 
wiom I o dniach pełnych słoń¬ 
ca. Temperatura w sali sokół 
skiego Domu Kultury podnosi 
się - powtoto latom, przygodę. 

Wszyscy uśmiechamy sig 
i bijemy brawa matamu Krzy¬ 
siowi Matysowi r Janowe, któ¬ 
ry wdzięcznie i boi tremy sio- 
wami melodyjnej piosenki pro- 
si wszyslkich o u śrutach. Obok 
typowo harcerskiego, repre¬ 
zentowanego przez 12 zespo¬ 
łów repertuaru nie ZAbrakla taż 
pr-osenek lirycznych, nóiłTójo 
wych, jak choćby wlesne kom 
pozycja Marka Rymarskiego 
z drużyny „Orici Czarnych" 
z Sokółki. Niektórym z łatwoś¬ 
cią przyszło nio tylko atrakcyj¬ 
nie przedstawić swój repertuar, 
ala spełnić Jeszcze Jeden z we 
runków konkursu - rozśpiewać 
■ielę, 


Druh. komendant wciąż pil¬ 
nuje, żeby konkurs odbywał się 
sprawnie, udiiole wskazówOk 
konferansjerom, karci tgwO' 
kiom zbytnio rozbrykanych i nie 
szczędzi łsraw występującym. 

Jury zdecyduje kto otrzyma 
dziś tytuł najlepszego zespołu 
lub solisty, a co za tym idzie 
atrakcyjna nagrody ufundowa¬ 
ne- przez miejscowe Instytucje 
i przedsiębiorstwa. Niezależnio 
jednak ód werdykt u jury wszy¬ 
scy uczestnicy konkursu zosta¬ 
ją zaproszeni— 

nu kułig! 

- Tę ta^n/czówkij przekazało 
osrn nadleśnictwo rro ukraś zi¬ 


my: a Ie postaramy się żeby po¬ 
została noszę zawsze- druh 
Jarzy uśmiecha się taj cm niczo 
pokazując drewnianą zagrodę 
półożóną nę skraju pięknego, 
sosnowego lasu. Jesteśmy kit¬ 
ka naście kilometrów od Sokół¬ 
ki. Wioskę na-ryWS się Kiedzie 
I poza leśniczówkę liczy zaled¬ 
wie purą chat, nieukrywanych 
wś ród lasu. Hm* wydaje się tu 
jaszcza bardziej mroźna i suro¬ 
wa, Z tym większą ochotą po* 
pęlriijemy więc w stronę pło¬ 


nących na polanie ognisk. Ale 
najpierw czaka nas kulrg, 

Kilkanaście sań rusza w las. 
Na pierwszych saniach cnekpr 
iTirty akordeonista druh Widy 
sław Andrukiawicz dziel nio 
przebiera zgrabiałymi palcami 
po klaw>$z*Cłi instrumentu. 
Dech zapiera, nro można śpie¬ 
wać Pędzimy w oWbk*ob pu 
szystego śniegu. -Ktoś wyska¬ 
kuje z sęń, biegnie obok, prze¬ 
krzykujemy się, przerzucamy 
żartami, ale przecież mró* nie 
zna żartów - trzeba się ogrzać 
przy płonących ogniskach. Pie¬ 
czemy kiełbaski, j.L-mv pyszny 
bigPś, popijamy goręcą 
harfa*Ię. 

Cieplej,.,, ale nadchodzący 
mrok każe wracać. Splatamy 
ręce, przekazując sobie „iskie- 
rocz-kę"' - przyjacielski uścisk 
dłoni, nucimy: 

„Kto raz przyjaźni poznał moc 
Nie będzie trwonił słów 
Frzy innym ogniu, w irUią noc 
Do zobaczenia z nów'" 

Z radpścląf Z pizyjamnością! 
Obiecujemy, że będziemy wra¬ 
cać do SckóHii, przyjedziemy 
na każde wczwanhi, 

ELŹBItTA STORY 
Fot. Móryle Zwkninni* 

P.S, Skąd tytuł? Tp wyznanie 
kom*Fjd*n<® jokóljklago hufca 
druha Jerzego Maliszewskie 
go. W Sokółce I okolicy oazy- 
wuja gO „SzęlorLym' 1 . Nlezałaż- 
nle bowiem od co-djicnrcj pm- 
ty w szkole podjął się prowa 
dzłńl* hulr-js i tylko w czasie 
czterech miesięcy zórgąnLzo- 
wał siedem zimowisk i liczne 
szkolenia w soboty i niedziela. 
Skrzyknął takicli jak mi zapaleń¬ 
ców i wraz z nimi zamierz* rea¬ 
lizować bogata plany na wios¬ 
nę i lato. I choć to wszystko 
społeczna robota, ani myśli na¬ 
rzekać, no bo: „dobry harcem 
musi być trochę szatany". 



Pńdcrat konkursu sędziowie pirnktowillnie ryłło dobór repemn- 
rrr, tara tłtrże sprwsób jega prazerttięj) 




ywhąrr-k Harcerstwa Polskiego wspPIprncujr- z kilkoma Orjj-Ziltaacpafnr międzynarodoiv¥frii tJtO 
om: SfMD - Światów* le-de racje Międl ifiy Dcmakt alyte rv cj, CIMtA - Mlędirynarodu wy KoiMICt Ku- 
<hOW f»iccięcytbiMlodzldy PoiHlą|tn| r IITEj ^ BiuruMiędcynarodowej turystyki iiVyniiJrt|fMfo- 
dciefy, (FM - Mlędry na rodowy Kuch Sokołów, OSV Międzynarodowe l.el nłe Wta*kl Dziccłęce, 
WSI - Światowe Biuru Skautów fBiuro Europęjskta»,WACCCSi Światowe Slowariy«enlc Dziewcząt 
Przr-wodnkzek p Dziowczęt .Sk.iPttn-k [kr,milH?r Europejski}, AłifS, N-tięrfzyiiarud&wy Twtązck Stu* 
ctortlów. 

W uzupełnieniu zaprezentowanej mapki wymienimy or^artlucte narodowe, z któryrni Związek 
utrzymuj® kontakty. 

KTtjt M^ilktyunłi 

KUtCARlA - Organizacja Pionierska Dpllrawlkic^ł Komsomofu, Uymltrowskl Komunistyczny 
Związek Mludzlłty; CitCHOS-ŁOWACfA Orpj.łn incja Pionierski 5EM, SOCjahMyczny jfwŁrjzck 
Młodllriy DcchmlówUjl; IUC05ŁAWIA O r^riizńija Pionier Ów lUgodawA, Związek Zwiadowców 
łu^ijiIjiwplr Kwitł - Związek Socj.ilistycznej iStkidrleży Pracującej Korei, UrgHlIncjR Pionierska; 
KUBA Związek r^ontarów Kubari^ki-rli; MONCDIłA Orfi.iniz-u j.i Piuptierl-ka im, Suche Batorn; 
nBD - Organizacja Pionierska kn. i-rnst., i li..lnirmnn, f D|; IeUMUNIA Organizacja Pionierska 
SocjzhrtyCznej Rłijjubl iki Kumun it r Związek Młodzieży Kcununljtyrznejj WĘG RY Związek Pionierów 
WęjlBTskirh, Związek Młodzieży Komunistycznej; wjetnAM - Organizacja Pirmierska Związku 
Młodzieży Pracującej Socjjlibtytrłlej Republiki Wietnamu; 4SB* - W^reirhzwiązkowa CJrganiaacja 
piontecdui im. W.l Lcnlńa, WirechiwrązkOwy Leninowski Koa-ninislyęrny Związek Mlodzteży, Komi¬ 
tet CJiganlzaęii Milodz ieiowych (KMOl. 

Kraje kapltalistyczn r 

AUSTRIA Ktnderlnnd Jungi!- Oarde, Pładlinrier und PF;LdlinrłL-riitric-rh Cżs-lc-rreicht-, CIŚVj HtlGIA 
Orgarlira-Cj,!- Pmnir-rów Kr-I^ll; BiKLIN 2AGN. Orgiinizat ja Pionierskii ‘Socjalisfycinego Związku 
Młodzieży im. Karla Lfebknechtaj CtfNt - Z|etlnorzona Demokuitycz-na Młodzież GypTU (EDOHtj- 
DANL4 - Organizacja Pionierów Danii, The Danlsh Guide Soo-ui Cnuncil, OSV; FRANCJA - 
Organuaeja Pionierów Francuskich, Fr»ncs el Franchea Camar^des, ii!& frlaireuscs et Ecfaheursde 
Frjorf, Bjalnie ZrzeUenic McIiklwCĆw IUhM CGT}; FINLANDIA - Uumokratyczny Zwiipeik Pionre- 
rów HAfkirFi, lanimun Takojai, Ycsai^ien K-estusIliiio, Organizacja Dziecięca Padli Koalicyjnej, 
K*levan Nunrlr-n Łiltto; GRECJA Orjjnniz.n:j.i Picininr.ikiL Komunis-Lycznej Mlodzi(?ż:y Crccjl; NOR- 
WICIA - Uftgr- Hii'iii«t:n-; PORTUGALIA Org.tnizncjn Pionierska: RFN lurlge Plonlerc. Ole Falbnn, 
dund der Pfndflndr-r tlildP}; SZWECJA Organizacja Piorricrska, 5v*nska Scoulrodet; WIELKA 
-BRYTANIA - the WrKkkrjfl folk; WIOCHY - StówarTyuzenie d.v. Kultury, Sportu i Rekreacji tARCI 
Ragarzi). 

W krajach rozwija ją. ty eh się; 

AK.IANJ.HTAN - Dr-mnkra.tyczna Organizacja Młodzieży Afganistanu.; ALCIERIA - Krajowy iCWLązęk 
Młodzieży Algierskiej, Organizacja Dzir-ritjca tlouari Bnumedinnn; ANGOEA JMPLA Organlrncj,! 
PiunfcrskarJKAK - Organizacja Plnnlęrikii Powszechnej Fędęracjl Mlndzrcży Irn ko; JEMEN POM/Dki 
■ - Cteganizocja Picmierska p zzy Gentmlnej Radnie Młodzieży Jemenuf MAMPUCZA - Organizacja 
Plonił-rska Kampućzy; KONGO Związek MłodZieiy Socjalistycznej Ludowej Republiki Konga ^ 
rtrg.imz.ir ja Pionierska: LAOS - Organizacja Piunierska Laosu; l.tBAN - Organizacja Sfcautnwa 
Zwiąż kki M.hidzii-ży Dern-okralycz-nHrj; NIKARAGUA Młodzież SnniJi nuwika „t5 bp La' 1 - Związek 
Ozini ŚańdirKHWkkfł; ORGANIZACIA WYZWOLENIA PALESTYNY Organizacją Skautów; TANZA¬ 
NIA Umoja w* uljanaj TUNEZJA - Skauci lunc^ny,, 


wiecie. 














































„Dwunastka"' dl bliska, czyli 
\2 DH Im. Kazimierze Jagiello¬ 
ńczyka. „Ptaki" została rn i wska ¬ 
zana jako la, która „ntsblaplB- 
niądze''. Pomyślałem sobki, że 
nie jest dobrze, jeżeli zarabia¬ 
nie pieniędzy na własne potrze¬ 
by urasta do rangi wydarzania, 
ato chwała drużynom, które nie 
wyciągają r jjSc, lecz zakasują 
rękawy. 

Ne początku spotkania „ob¬ 
rywam" za prasę, bo harcerza, 
ogólnie rzec* biorąc, mają żal, 
że ŁfdiiteroHjyyanH* Środków 
masowego przekazu h#toęrś- 
lwem polega n-y tym tytko, by 
pokazać, jak harcerze wręczają 
kwiatki, tworzą szykowny sj po¬ 
ler. słowem, z miłym uśmifr 
Choro obsługują uroczystości 
dorosłych, ,,A my żyjemy nor¬ 
malnie, prowadzimy normalną 
pFVCQ w dmżyn ie, tym się jed¬ 
nak nikt nie chce zaintereso¬ 
wać"' - wyrzuca przyboczny. Bi ■ 
ją się w cudze piersi i przepra¬ 
szam za wszystkie śro dki maso¬ 
wego przekazu, które nłępotrn- 
!i:j uwolnić się od niedobrego 
stereotypu pokazywania hniro- 
rstwa- l pytam o pieniądze. 

Źródła zarobkowania są 
proste, by nłe rzec, tradycyjne: 
butelki, zdjęcia. F*o prawdzie 
tmreiki pozostają, niestety, nie¬ 
wyczerpanym źródłem docho¬ 
dów, co Josl „iasiugą" * 1 dorosłej 
Cflfjci społeczeństwa, Szcze¬ 
gólnie ostrzą sobie zęby moi 
rozmówcy na marcowe imieni¬ 
ny i Okolice świąt wtofka noc¬ 
nych („życic codzienne Pola¬ 
ków''). Sprzedaż zdjęć, głównie 
okołlcznościowychj z uroczys¬ 
tości harcerskich - to również 
siały dochód. Koniec końców. 


na mniej więcej połowę marca 
stan oszczędności drużyny wy¬ 
nosi! około 70tys. zi. Skład# się 
na tą kwotę, oprócz zysku ze 
sprzedeży fotogralil i butelek, 
także saldo obozowe z ubiegłe ¬ 
go roku i przekazane drużynie 
wynagrodzenie instruktorów 
fii psin lenia firn kej i w czasie 
akcji letniej. , 

W ubiegłym roku ze własne 
pieniądze pojechali barterze 
z „dwunastki' 1 na obóz. Pierw 
szy samodzielny obóz d« u±y rvy. 
Być maże, ie w skel i polskiej to 
nie jest łW(fl*męn|, bo się 
przecież jeździ na takie obozy, 
przestrzegałbym jednak przed 
nięharcęr$klm zadzieraniem 
nosa łych, którzy znają smak 
samodzielności. Obóz elbląs¬ 
kich harcerzy okazał się bar¬ 
dziej samodzielny nii planowa¬ 
no. Otóż w ostatn ie j chwil i, rrj r- 
inyślliri ssę kandydatka na ku 
charkę, i chcąc nie chcąc:, sami 
musieli gotować. Z początku 
było dużo strachu, ale po kilku 
dniach odkryli, że nie jest to za¬ 
jęcie nie do opanowania. 

Drużynowy, phm Janusz 
Świątkowski, zresztą delegat 
na Zjazd, podkreśla, ie drużyna 
„Ptaków' 1 nie jest żadną wyjąt¬ 
kową drużyną. To co robi, robi 
dła siebie, nie dla splendorów. 
Działania, by tak rzec, zewnętrz¬ 
ne, podejmowane przez druży¬ 
ną, $[u£ą przędę wszystkim Jaj 
samej. Tumu, żeby harcerkom 
i harcerzom, a jest ich &8. było 
dobrze w drużynie. 

Jako drużyna niewyjątkOWą 
„Ptaki 1 ' mają do V|łr 2ja idu pa¬ 
rę spraw. Oto one; 

PO PIERWSZE: żeby w gaze¬ 
tach, w telewizji, w radiu prze- 


kazywud prawdę e harcerstwie, 
takim, jakie ono jest, a nie ta- 
kim, jakie się wydaja redak¬ 
torom. 

PO PJłUGiE; żeby przywrócić 
Iradycyj ne nazewnictwo i ozna¬ 
czenie stopni harcerskich: mło¬ 
dzika / ochom iczki. wywiadow¬ 
cy i tropiciel ki, ćwika f samary¬ 
tanki, harcerza orlego t węd¬ 
rowniczki. 

PO TRZECIE; szerzej nawiązy¬ 
wać do już 75-letniej tradycji 
harcerstwa, czerpać z taj skarb¬ 
nicy doświacfcceń pokoleń 
[przepraszam, ulu lu moja uwa¬ 
ga na marginesio: dłaczagoma 


to zrobić Zjazd? Tpż to jast za¬ 
danie i powinność drużyn. 
Zjazd ani ktokolwiek inny trątly- 
cji nie powoła, ani jaj nie unie¬ 
ważni). 

PO Ć£WAHTE: wprowadzić po 
rządek w stosunkach pomiędzy 
szkolą I harcerstwem. To sir? 
bardzo wszystko pogmatwało: 
nie wszyscy dyrektorzy przyjęli 
do wiadomości, ża ZJHP to orga- 
nizacja samodzielna, bardzo 
strzegąca lej samodzielności, 
i nic jest rzeczą dyrekcji zmiana 
drużynowego lub azezspowe- 
ge, nie jest też możliwe ingero¬ 
wanie w program drużyny, 


w lok zbiórki (z wyjątkiem 
spraw bezpieczeństwa:, natu¬ 
ralnie}. Alę jest też pewien 
prawny szkopuł: jak wiadomo, 
na zbiórki w teranie teurąlycz- 
nie powinien wyrażać zgodę 
dyTgktpr, podobnie w przyped 
ku wycieczek i biwaków. Mimo 
zapewniania opieki pełńcie!- 
niej ósóby, dyrektorzy mają tu 
głos. Coś z tym należy zrobić. 

Te sprawy dedykuję Zjazdo¬ 
wi w Imieniu- r 2 EON, pozustn- 
wiając je [prawie] bez komen¬ 
tarza. 




HARCERZE 

wracają 
do Fromborka 


Po dziesięciu łatach od zako- 
óczenia „Operacji Frombork 
1001" hatceric znów wracają 
do miasta Kopernika. Tym ra¬ 
zem, jak za po wia dają, na stałe. 

Czy pamiętacie, co to była 
„Operacja Frombork"? Od 
1967 r. (czyłi rok po obchodach 
tysiąclecia Państwa Porslięgfl 
- stąd 1001) rok w rok, lalo po 
lecis przyjeżdżali harcerce z ca¬ 
łej Polski, by pomagać w odbu¬ 
dowie i rozbudowie tego nie¬ 
wielkiego mię sieczka nad Zale¬ 
wem Wiślanym, by współtwo¬ 
rzyć jego życie kulturalne. flla- 
cjego wybór padł ne From¬ 


bork? Ano, zbliżały się pięćsoi- 
ne urodziny Wielkiego Astro¬ 
noma I chciano je uozćic, po 
harcersko, nie akademią, lecz 
pozostawieniem trwałego śla¬ 
du w jego mieście. 

15 lipce 1973 roku „Opera¬ 
cję 1 ' zwinięto i miasteczko uło¬ 
żyło się do błogiego snu. Kie 
był to chyba sen rwźbyt wygod¬ 
ny, skoro w 1331 roku na VII 
Zjaździe ZHP, zjawiła się dele¬ 
gacja Fromborka, z prośbą, by 
harcerze doń wrócili. Ojcowie 
miasia wyobrażali to sobie 
w len sposób, że harcerze 
fpraędę wszystkim harcerze 


starsi] będą przyjeżdżali tu na 
ohozy specjaln-nściowe, zwła¬ 
szcza o profitu artystycznym, żę 
podejmę się przywrócenia 
miastu Funkcji wypoczynkowej 
ii turystycznej, a także wtęczą 
się w życie społeczne jnp- będą 
prowadzili „zielone przedszko¬ 
la''). Słowem, chcieli, by From¬ 
bork stel się „miastom har¬ 
cerzy" 1 . 

I w 1933 roku harcerze zaczęli 
powoli wracać. 

Al ń był to już inny p nwrćt, bp 
obie shony - i miasto, i liarcer* 
■stwo - zastrzegły się, że w ża¬ 
dnym razie nie me to być akcja 
ani, tym bardziej, operacja. 

Doświadczenia- rugo zwiadu 
posłużę Vin Zjezdowi w podję¬ 
ciu decyzji o l rwa lei obecności 
harcerstwa w mieście nad Hał¬ 
dę. Jedno jest pewne. Obec¬ 
ność la powinna mieć natural¬ 
ny, pożądany i akceptowany 
przez mieszkańców charakter. 
Ankieta przeprowadzoną 
wśród ifomtjorżan ujawniła, 
ie, co prawda, większość jest 
„za", ale nie brakło też głosów 
„przeciw' 1 . Ta głosy, zwiastują¬ 
ce, że będą zamykara drzwi 
przed harcerzami, mają różne 
źródła. Kryje się ze n i mi obawa, 
że harcerze „objedzą Front- 
bork''. Rzecz polega na niepo¬ 
rozumieniu, bo, juk wiadomo, 
obozy dostają „własne" przy¬ 
działy. Drugie źródło nińpakóju 
mieszkańców ma charakter po- 



~1” 



ważniejszy; otóż „obcy", 
a Zwłaszcza młodzież, patrzy na 
ręce, njęja ko zmusza do aktyw - 
rtości. budzi ze snu, w którym 
spokojnie spoczywają małe 
polskie miasteczko. Trzeba ja¬ 
koś Wyglądać i na przykład nic 
wypada nłe wziąć udziału 
w ogłoszonym przez samorząd 
mieszkańców konkursie na naj¬ 
ładniejszą posesję czy ogródek, 
Jak cię widzą, tak.. Ale właśnie 
władźóm Fromborka, dużej 
części jej mieszkańców zależy 
nę la kim fermencie, którego za¬ 
czynem byłaby trwała obec¬ 
ność harcerzy z całej Polski. 

Wrwtoia drzemię w niektó¬ 
rych wspomnienia nie zawsze 
sensownych prac społecznych, 
podejmowanych w czasie ope¬ 
racji, kiedy lo jeden zaslęp za¬ 
sypywał dziu rę, a drug i ją odko¬ 
pywał, kiedy zasypano.,, życio¬ 
dajny kanał. 

Z tymi wszystkimi obawami 
j zastrzeżeniami należy się li¬ 
czyć oczywiście. To naturalne, 
że ludzie myślą różnie, Ale 
przecież nie malkontenci wyra¬ 
żają powszechną opinię - la 
jest bowiem generalnie: „za". 

Obu stronom - i miaslu, 
rZJHP zależy ną jasnym ękneśle- 
niu celu przyjazdu harcerzy. 
Miasto swoja nadzieje i oczeki¬ 
wania sformułowało. Ze strony 
harcerstwa zaś. słyszy się opi¬ 
nie, żo właśnie tu, we Frombor¬ 
ku można by wypróbować no¬ 


wą koncepcję aktywności ZHP. 
Bo dobrym doświadczeniem 
Związku jast tu, co określamy 
mianem „harcerz w polu",a 
wręc biwakowanie, turystyka, 
cbozownlctwo, zaradność 
w terenie, ale te dalece nic 
wszystko. Chodziłoby więc 
O wypróbowanie nowych 
„sposobów no specjalizację". 
Stęd d ziałaino ść w miejcie ho r- 
oersklćli malarzy, fotografików, 
elektroników, archeologów, 
astronomów {riO, jasne), orga¬ 
nizatorów turystyki - będzie 
bacznie obserwowane. Zau¬ 
ważcie, że chodzi wyraźnie 
o przesunięcie w harcerskim 
Życiu akcentów na npwoczes- 
nijść, na nOwfi lómiuly działa¬ 
nia. Chodzi przede wszyslkim 
o obecność „społecznie użyte¬ 
czną": harcerstwo mogłaby 
np. zająć się usługami na rZKZ 
ludności [zawsze te jest pięła 
achiłlesowal i obsługę ruchu 
turystycznego na Warmii (rocz¬ 
nie okuło ćwierć miliona osób 
odwiedza Ie strony]. Gdyby to 
się u tlą to. być rrmże wypracuje 
się wreszcie lormy rozumnego 
wychowania gospodarczego 
w Związku, Jęczącego służbę ng 
rzecz społeczeństw# z uczci¬ 
wym zarobkowaniem dla 
siebie. 

Czy harcerze rzeczywiście 
wrócę do miasta i czy wrócę na 
Stele.-- pokaże czas. Na razie 
Zalew Wiśla ny jest zarośnięty, 
g kąpiel w nim zabroniona. 
A i baza nlenadzwyczaj na. Tet 
że słowa władz o konkretnych 
warunkach' pobytu harcerzy 
jakby zbyt okrągle. 

Jak będzie? Wciąż jeszcze nic 
wiadomo. Jedno wszakże wia¬ 
domo na pewno. Nie można 
niczt-gu robić na siłę ani byle 
jak. 

JAN ORGELBRAND 


UWAGA, patent! 

W chorą gwtach dzieją się rzeczy ciekawo- O niektórych z nich 
poniżej. Może Was to natchnie,.. 

4 Chorągiew bydgoska od lal prowadzi okc ją nauki języków 
obcych. BANJO UćJty; ć/eśkifigo, rosyjskiego, nłem ieofciego 
i angielskiego, do konwersacji dostarczając óry-g Jogtnyeb Cze- 
Cliów, Rosjan, Niemców, a nawet Anglików. 

4 W Szczecinie, wspólnie r „Kurierem Szczecińskim" Iw- 
córzO yrga nituję akcję „mały podarak - dużo radości" ■ dla 
Domów Dziecka. 

4 Krakowscy harcerze maja własny baton na tigrzjimi j»o- 
wietrze; zorganizowali Ud wyprawę w Himalaje i w Andy |za 
własno pieniądze]. Tamto Istnieje „Harcłilm"- czyli ośrodek 
wiedzy o filmie I slemląd rozchodzi się czasopismu „Harcerz 
IRzGczypo&pol itoj" 

4 W Nowó$ęd<rckiem wplOWIkdl&no „uroddlWWW alejki" - 
se d zisz drzewko, piszesz - kiedy i się podpisujesz. To jest twoje 
drzewko. 

* Hufce W cłitjrągwl kaliskiej piszą monografię „Historia 
harcerstwa kaliskiego", 

4 W Gostyniu tLeszczyóskie) powslgl lilmowykluh dziecię¬ 
cy, a w l,i>s*nji;emotoreki:n,iclh Padanie pnesrfóici harcerstwa. 

4 - W chorągwi bielskiej oo rtwa lala odbywa się ogólnopol¬ 
ski przegląd harcerskich teatrów lalkowych, 

# W Zielonej Gó*zó dzieł# Hurcęrsfcl Oóródek Pegagagtca- 
nę-Rręwny, gdzie udziela się parad młodzieży, rodzicom, wy¬ 
stępującym w imieniu ifiiOdzwłty [rwfruktonpm 



Jedną z *bx;ni harcerskich jesi ektywoość społeczno ■ prsca 
ny mc? środowiska. Oio, co zrobili nlłklórty z Wes: 

• W Szczeci nio, gdzro powstaję Uniwcrsytel Zachodntopo- 
morski - uczestniczą w gromadzeniu księgozbioru dla tej 
uczelni. 

9 W Gdańsku podczas akcji „Morena" zagospodarowywali 
wzgórze morenowe, 

4 W Pilskie m - budowali i naprawiali przystanki PKS. 

4 W Warszawie - z własnych pieniędzy ufundowali Pomnik 
-Mćlćgo Powstańca. 

4 W Krakowie - w ramach akcji „Nietoperz", czyli ochrony 
Ojcowskiego Potku Narodowego i dcllny Prądnika przekazano 
władzom administracyjnym mapę zagrożeń ckotogiranychdo¬ 
liny Prądnika. Tjtmźa - włączyli się w rewaloryzacjęiahylkćw 
podwawelskiego grodu, 

4 W chorągwi rzeszowskiej dobrzo współdziałał J ze s półdziel- 
czością mieszkaniową, a harcerze z osłod Ie Zodiak w RttHO- 
wie olrzymaii nawet I nagrodę od Centralnego Związku Spół¬ 
dzielni HudOwńictwO MlńSJrkJi hiowetiO. 

4 Wd WFrictnwiii ptir^ądkOWalT lerdWy JIWUI H! 11IIBSLBL- r 

■ Kieleccy łiaroem urządzili kilka miejsc biwakowych m. in. 
w Moslkadi, Zagnańsku, Woli Kopcowej Izapreszeją). 

4 W Nowo-sądncfciem prówódzą pn nialą s keję „Dzleoi-Dzie- 
ciom" dla: chorych- dziócl prrobywojących w sanatoriach 
w Reboo. 

• W Zakopanem harcerze wzięli pod opiekę Gubałówkę. 

4 W Nowym Sączu - prowadzą wiosenna patrołe ochrony 
środowiska. 

4 W Elbląskiem - po powodzi na Żuławach przed dwoma łaty 
m, jn. wyposażyli w pomoce i podręcz niki jedną r kłas w szkol o 
na Wyspie Nowakowskiej. 

4 W toaiostóCkięui włączyli się w produkcję witamin dla 
regionu - za kładą ją ogródki i działki przyszkolna a siar sl z Hufca 
Podlasia pracują w gospodarstwach rolnych, 

4 WTarnobfiesktruri h®TO«r» podfijmują się ręczyć zs kogoś, 
kto ma kłopoty i w ten sposób pomagają niejednemu wyjść 
z „dołka", 

4 W Leszczyńskie^ zbierają kemie nic z pól PGR (odpłatnie 
zresztą}. 

9 W Białej Podlaskiej konserwują i naprawiają u rządzeń hi 
rodiołoolone w eutie żniw. np. potowe Mnie telefoniczna. 

• W Biolsfcu - Bi alej pomagają w oebroure wód, czyszcząc kory¬ 
to Soły. 

A wszędzie robią dużo dobrći robotr - na rzecz przyrody, 
ochrony środowisk, innych ludzi fnp. „zielone przedszkole]. 
Slnwnm - „titrctiż pomaga innym". 

--------- 

Harcerze 

zarabiają 

rozmaicie 

Ogromne tu pole do popisu dle ciekawych pomysłów; 
można wykazać się Inwencją, przy okazji przeżyć ciekawie kilka 
Oni i czegoś ślę na uczyć- Oio giałde pomysłów [już zrealizowa¬ 
nych) : 

* Harcerze z Gdańsko-Olhw myli tramwaje. 

4 Warszawa ke „Cza rna jedynka" przeprowadziła a n kintę nu 
ztacenie jednej i pleeówek.naukówych, 

4 W Strzelinio przeprowadzono aukcję prac dziceirjoych. 

* W Kampinosie zbierają krisztaiiy l tolędzię. 

4 W Krakowie harcerze-taturnicy wykonywali prace na da¬ 
chu, cjtyiebi Itlb matowali kominy itp. 

4 HtniffiSz Mięćhówa sprzątali szpital. 

* W LMittyrttktom zbiarano słoiki dla „PudPiszck", którym 
właśnie zabrakło opnkowai'i,'więc piHaciły hnrcfzo dużo. 

A pozę tym - wszędzie zbiórka runa leśnego i rtina miejskie 
go (butolki, makulatura, ziom). 

Prosimy Was: jeżeli macie nowy, dobry pomysł ne zarobko¬ 
wanie, napiszcie dó n*ł Urządzimy giełdą pomysłów pori 
hastom; ,,-tok zarabiać - jak pracować, zechciej proszą zano¬ 
tować"- 






























Minister Oświaty i Wychowania 
BOLESŁAW FARON: 



[Dziewczęta i Chłopcy, 
Druhny i Druhowie 
— Czytelnicy „Świata Młodych’*! 


Zwracam się dc Wa; r czytEl- 
nifcow te rcersklej gasely 
y okaijii żbliżającegn się VII! 
Zjazdu Harcerstwa Polskiego. 
Można zapytać -dlaczego mi¬ 
nister Oświaty r Wychowania 
wypowiada się w sprawie Zjm- 
<1 u ZHP, nic un jest przerież 
Naczelnikiem Związku., nie jest 
zwierzchnikiem służbowym 
kierownictwa Orgatiiiacji. 

Sądzę jednąk, ie w lej spra¬ 
wie mogę się wypowiadaj 
gdyż kOfilafcty pomiędzy terca- 
tsLweiti a szkołą zawuc były 


i są bardzo bfiskfe, a także d latc- 
go, Że CyrOninu większość har¬ 
cerzy - tr> przecież uczniowie, 
zaś wiciu instruktorów harcer¬ 
skich kierujących szczapami, 
a często i drużynami to Wflst 
nauczyciele i wychowawcy. 
Zapoznałem się z dyskusją, 
która w ZHP toczy się już od 
kilku miesięcy na konferen¬ 
cjach, w poszczególnych huf¬ 
cach i chorągwiach. W czasie 
pobytu w szkołach rozmawiam 
lekże często i uczniami nie tyl¬ 
ko o efektach nauki, ale o tym, 


jak spędzają czas wolny, co sg- 
rfzą o harcerstwie., jakie mają 
plany życiowo ilp. 

Z zainteresowaniem zapoz¬ 
nałem się leż z Waszymi opinia¬ 
mi, któro przedstawiliście 
W zwi|?kui z pytaniem ,Owiała 
Młodych"; „Moje harcerstwo - 
jakie jest, jakie powinno być". 
Część tych opinii dotyczy nie 
tylko harcerstwa, ale i szkoły. 

Spotykam -się z® stwierdze- 
niami, ie są szkoły, w których 
hra k jest kltm atu dla działalnoś¬ 
ci harcerstwa, w których nau¬ 



czycieli interesują wyłącznie 
oceny uczniów z poszczegól¬ 
nych przedmiotów i wyni ki kla¬ 
sówek. 

Sądzę jednak, ża znakomitej 
większości pedagogów zależy 
na tym, by w szkołach praco¬ 
wały zastępy, drużyny, szczepy 
ha ręgrgkie, by ppm agafy szkote 
w realizacji rej zadań. Chodzi 
o lo, by szkoła była nie tylko 
wymagająca w stosunku do 
uczniów, lecz by była bardziej 
życzliwa niż jest obecnie. Ta 
życzliwość wyrażać się winna 
także w pomocy harcerzom 
w rozwiązywaniu różnych pro- 
bl omów. 

N Ie wierzę, by przy przychyf- 


nym stosunku do harcerstwa 
nie można było rozwiązać na¬ 
wet najcięższych kłopotów, 
o ile oczywiście zaangażuje się 
również kierownic lwu szkoły 
lub komitet rodzicielski, 

Mam również do Was proś¬ 
bę, Często słyszę od moich ko ¬ 
legów nauczycieli -żedrużyna 
harcerska żyje własnym ży¬ 
dom, izoluje się od różnych 
problemów szkoły, realizuje 
plan pracy, Z którym nawet nie 
zapoznano dyrektora szkoły. 
Pomyślcie, czy nie można tego 
zmienić. 

Słyszeliście z pewnością, pi¬ 
sano o tym takie w „Świacie 
Młodych 11 ', o Narodowym Czy¬ 
nie Pomocy Sdkora. Wasi rodzi¬ 
ce. starsi bracie podejmują róż¬ 
nego rodzaju społaaną działal¬ 
ność, m, jn, na rzecz pofepszo- 
nia bazy dydaktycznej, wypo¬ 
sażenia pracowni przedmioto¬ 
wych, u nawal budowy czy Od¬ 
budowy obiektów szkolnych. 
Czy nie uważacie, że przy lakiej 
postawie znacznej części społe¬ 
czeństwa-powinniśmy sami - 

- my uczniowie, członkowie 
ZHP i nie zrzeszeni, nauczyciele 

- purrjóc swojej szkole! 

Bardzo - podobała mi się pu¬ 
stawa jednej z uczennic z klasy 
VIII, która przed kilku miesiąca¬ 
mi pytała Redakcję W rubryce 
„Ngsje sprawy" - „Co zosta¬ 
wić szkole na pamiątkę?" 

Przy okazji kontaktu na la¬ 
mach Waszej gazety chciałem 
serdecznie podziękować Reda¬ 


kcji za podejmowanie interesu¬ 
jącej tematyki ważnej dla 
kształtowania się Waszych po¬ 
glądów i poslaw. 

Gazda daje Wam okazję do 
zastanowieniu się nad sobą sa¬ 
mym, własnym charakterem, 
stosunkiem do rodziców, in¬ 
nych osób dorosłych, do kofe- 
żanek i do kolegów, a więc 
sprzyja refleksji nad podstawo¬ 
wym pytaniem „jak żyć' 1 . Stwa¬ 
rza też okazję do kształtowania 
Waszych zainteresowań. Myślę 
lu o takich sprawdzonych ini¬ 
cjatywach Reda kepi, jak kącik 
majsterkawtezów, rozmowy 
przy mapie świata, dyskusja 
o technice i życiu, czy sprzyjają¬ 
ce zainteresowaniom sporto¬ 
wym - Złoty Krążek i Międiyna ■ 
rodowy Wakacyjny Turniej Pił¬ 
karski. 

Życzę wszystkim czytelni¬ 
kom „Świata Miodych", człon¬ 
kom ZHP, by najbliższy Zjazd 
wypracował program -godny 
Waszych aspiracji i zaintereso¬ 
wań, a tym którzy się wahają 
czy zesłać harcerzem - by jak 
najszybciej podjęli tę ważną 
decyzję, 

Pozdrówcie z okazji Zjazdu 
Waszych nauczydelMnstrukló- 
fów ZHP, których pracę społe¬ 
czną bardzo wysoko oceniam. 




w 11* ci 0 P 
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■ Największym hufcom 
W Polsce jestbuliecsosnowiec¬ 
ki w chorągwi katowickiej - li¬ 
czący ?ó B73 zuchów, harcerzy 
i rnsliuktnrów, zaś najmniej¬ 
szym - Kosakowu iw chorągwi 
gdańskiej) - 179 osób. 

• Największą chorągwią 
jest chorągiew katowicka -172 
593 osoby, rrajm nićjs zą - obci¬ 
ska - 19 643. Ponad 60 tysięcy 
członków ZHP liczą chorągwie: 
katowicka, opolska, bydgoska, 
kielecka, lubelska, stołeczna, 

częstochowską i gdańską, 

• W dniu 16listopada 1964 
roku w ZHP było 1939,6 iys. 
osób, w tym 334,5 iys, zuchów, 
876 tys. harcerzy, 176,6 lys. ha r- 
cerzy starszych, 1D2,5 lys. in¬ 
struktorów. 

• Funkcję drużynowych 
pełni 5 768 harcerzy, którzy ma¬ 
ją mniej niż 16 lal. 

• 14 570 drużynowych - to 
są uczniowie. Wśród kadry in¬ 
struktorskiej Związku 13 593 
ma w rubryce „zawód" wpisa¬ 
ne „uczeń". 


Mikrokomputery na VIII Zjezdżie ZHP_ 

CHCEMY ROZBUDZIĆ 
APETYTY! 


mówi druh mgr inż. ROLAIUO 
WACŁAWEK prezes klubu „Informik 



ftarwue dni w „Motndku'': Mikrokomputer to dla młodzieży nm tylkn zMhn wj 


, 4 M" - Nil VIII Zjeździ® ZHP, 
po ti pwrwaiy w dziejach har¬ 
cerstwa, pojawią flę mifcrp- 
homputery, ł stanie się to za 
sprawę Wiuz^s kliiw .Jłitlpr- 
mik", o którym niedawno 
w naszej gazecie pisaliśmy, Co 
będę miały te mUmbRiputny 
tutaj do roboty? Czy chodzi 
o usprawnienia organocH# 
zjazdu, o jego rmkrnkg rnpuie- 
rową obsługę? 

- No, niezupełnie... Ow¬ 
szem, chciellbyśiwy ziiEg^niro- 
wać tuką mlkrokoniputórówą 
obsługę obrad, co znakomicie 
może ułatwić np. ewidencję 
członków ftp. 1 1 których to ufa 
iwicń szeroko się dziś korzysta 
na świście przy okazj I wszelkie- 
go rodzaju zjazdów ery sym¬ 
pozjów, Ale, -niestety, nie po¬ 
siadamy niezbędnej w takim 
przypadku spfrętu. Dziś obsłu¬ 
ga rnik rodckti onirana Zjazdu - 
To raczaj zadanie Ola wy:rpj*L|S- 
llzowęnęgo prrudsiębkjTstwa, 
nie zaś lii kiego klubu jak nasz. 
Zresztą - my mamy inny cel. 
Chcemy nie tyle polepszyć 
-organizację Zjazdu, ilu wyko¬ 
rzystać kuluary do urządzenia 
pouczającego pokazu sprzętu. 

- AzaTem-mikrokomputer 
za szybką. To już taka wiatka 

nowość..,? 

- Alei skąd, nie za szybką I 
W działaniu! Chodzi o co. aby 
(Udzie w przerwach obrad mo¬ 
gli zapoznać lit z mikrokompu¬ 
terem dokładniej, nic tytkę z je- 
<1 u- wyglądem. Żeby m leli okaz¬ 
ję poznać jego możliwo id- To¬ 
też przywozi my ze sobą progra¬ 
my i będziemy je prezentować; 
przy katefęj m# szynie będzie 
czuwał podeń członek klubu 
i objaśnia), co potrzeba. 

- Co te będą ze nummir, 

skąd n rie pochodzą? 

- Zarówno krajowe, jak i »- 
graniczne, Klubowe i wypoży¬ 
czone. Ma my nadzieję, że różna 
instytucje, do których zwraca¬ 
liśmy się o to, jaszcze na m nie¬ 
co sprzętu doposżyezą, więc nir 
będziemy musieli zabierać ca¬ 
łego klubowego dobytku. Nie 
wiem więc jeszcze, ile tych ma¬ 


szyn ostatecznie będzie, ale 
wiem już jakie: MERITUM, Z X 
61, ZX Spectrum Plus. Takie 
właśnie komputery zaczynają 
wkraczać już do naszych szkól. 

- No, a jakie zaoferujecie 
programy? Oy będę miałycuś 
wspólnego z treścią Zjazdu, 
z liaKartlwHn? 

Trwp wl&inke u rias w klu¬ 
bie konkurs me taki program. 
Oerlfiślllśmy ęjo dość późno, bo 
też i późno zaproszono mis 11# 
Zjazd. No, a przygotowanie 
programów, zwłaszcza przez 
ntttyeH młodych klubowiczów 
- to nie przelewki. Trzeba sporo 
cza su. Cr, którzy wygrają w kon¬ 
kursie, w nagrodę przyjadą na 
Zjazd i rsujrai-errtują TW nim 
swoje programy, Spodziewa¬ 
my się, ie te występy - bardzo 
przeciiż młodych H*dd ~ mi>gą 
siać się sporą atrakcją tutaj, 
a na kadrze ZHP zrobić wraże¬ 
nie, Ano, zobaczymy, W l&j 
chwili mogę powiedzieć, ie bę¬ 
dę przedstawiane różno mikro- 
komputerowe goiiy. przydatne 
I w ZHP, z zakresu wiedzy har¬ 
cerskiej, turystycznej. Przy 
okazji zorganizujemy serwis 
prasowy Zjazdu, wprowadza¬ 
jąc do pamtąd nraszyn, treść 
referatów, skróty z dyskusji itp- 
Zamiast czekać, aż materiały CO 
zostaną powielone na papie¬ 
rze, dziennikarze będą mojjii 
natychrryasl znaleźć wszelkie 
darte na ekranie mikrokompu¬ 
tera i Myskpwtę/riie ódplseć je 
sobie na drukarce, sprzężonej 
i maszyną. 

- Urządzając laki pj-ufc-oj, 

routHldzkt* U młodych fUdJÓ 
apetyt na urządzania, które sn 
dla nich doi jrucze praktycz¬ 
nie niedostępną,.. 

- Trzfibu rozbudzać Ten epe- 
iyt! I to zarówno u iidodzleży, 
jak i u wychowujących ją doro¬ 
słych, w tym - u kadry ZHP. 
Komputór jóst tflć ludzi mło¬ 
dych ogromną atrakcją, coraz 
bardziej zresztą przez nich. po¬ 
żądaną, Świadczą o- tym choć¬ 
by stosy listów przychodzą¬ 
cych do- naszego klubu. A także 
liczba zgjpszeó na zimowy 
ptić-ż klubu, gd>io Wypądało 10 


kandydatów na jadro miejsca, 
pom imo io nie robiliśmy sobie 
zhylniej reklamy. Mikrokompu¬ 
ter - to dlo mtocfiioży nie Tylko 
zabawa. To przede wszystkim 
wielka pomoc w dziedzinie 
.edukećji- Wiaśnir- urządzenia Ie 
wkraczają do naszych szkól. Ma 
ję już efc. 1CIO szkół & pr&fihi 
ogóFnokształoącym. Trwejg 
starania o następna. To nie tak 
mało, Żoby Tylko Tu urządzania 


nie poszły kurzyć się -do siafl 
A tak móżb l)yć r sjdy nie będzie 
dość ludzi umiojucyth z nieb 
korzystać. Więc Trzeba ich 
uczyć i nasza wys-tswa będzie 
Jedną z okazji po tomu... 

Pamiętajmy, też, *6 w Polsce 
ok. 40 lys. ludzi me jul prywat¬ 
ny sprzęl mlkroinFa-rmatyczrTiy- 
biczbrc la, będzie wzrastała, 
zwiastun Hi niemało ludzi me 


spore środki dewizowe, loby jo 
przerne czyi I ne m ikrokompi do ■ 
iyl tizlś często pn-OziiStzJiją op¬ 
nę sprzęt wideo. Tymczasem 
moda wideo- przynosi raczej 
szkody wychowawcza. Mikro¬ 
komputer zet kształci I pozwala 
mądrząj urządzić sobie życie. 

- Mikra knmpni-ery. zwiąu- 
nei nimi kontrowersje! -ubawy 
- to temat-rzeka, który nPn-»r 


będzie jeszcze gościł na na¬ 
szych lamach. Wracajmy więc 
-do harcerstwa, na rad# nf# m»- 
jąoego miterokomputerów. 
A gdyby miała - to do czagp 
mogłyby się przydać harce¬ 
rzom - na zbiórce, na obozie? 

- Przede wszystkim do śku 
Ifrćzniojszogo- zdobywania wie¬ 
dzy. Oto wyobraźmy sobie 
komputer w roli egzaminatora 
przy zdobywaniu sprawności 
harcerskich, przy błagach pa¬ 
trolowych-, Przy u rządzaniu róż¬ 
nych ąuizów. Pozwoli leż sy¬ 
mulować w baroówco ciekawo 
gry terenowe. 

- SpeUtade tfę, jako propa- 
gston;y mikroinformatykl, 
z zarzutem, że odciąga da har- 
L-L-rjy ud wypraw i gięr W tere¬ 
nie, od prawdziwego hareuws- 
nia, sadzając kh przed szkla¬ 
nym a kranikiem, 

- Nonsens! Przeciąż możno 
np. zimą zaprofóktówoć 
r sprąwdzio na kom pulerze zna - 
i. o n litą grę lerenową a później, 
wiosną, wykorzystać w tarenia. 

- A czy a Ib lepkj hy byłe, 
gdyby harcerze wlącej sami 
przy układa ulu gier główkowa - 
II, fil*-iii wyręcza li lią kompu¬ 
terom? 

- Proszę pana, postęp do¬ 
konuje się na -świacie dzięki le¬ 
nistwu. Temu mąilitunu lunps- 
iwu, które każe nam szukać roz¬ 
wiązań lechnicrnycn, zwarnla- 
jąeych ęes Od nejnUdniejśZych 
Czynupści. Otóż mikrokompu¬ 
ter może od nas przajiąć Ta naj¬ 
żmudniejsze, najmniej twórcze 
czynności umysłowe. Szara ko¬ 
mórki pozostają wterty wól nu 
dl# ciekawych zająć. Od twór¬ 
czego myślą ni a 1 Tak nas on nie 


zwolni. Przedeż - chcąc z kom¬ 
putera skorzystać - trzeba tym 
ba rdzlęj wiedzieć, tzegn ędeń 
chcemy, na fakio pytania ma 
nam odpowiedziećilp. Korzys- 
Terpo z komputera - to nio jest 
tylko sprawa jakichś rutyno¬ 
wych, wymus/tmydi czynnoś¬ 
ci, icjestjpra-waśwlaóomośd. 

- Mikrokomputaryzacja 
jest U nas nu rfzio dumami fip- 
tuzjaetów, zapslańeówj do 
których wiifrą L Pil n -;:ę Eeliozn. 

Ćiy ten żjlrd-cwy póltez - 
owoc Waszego upału - m# 

szansę przyspieszyć jiojawiB- 

n-ie się tępo sprzętu w ZHP? 

- Nró wiem, bó to już nie Prt 
nas, ani naszego zapału zależy. 
Za to pokbs może stanowić ja¬ 
kąś furtkę, prł« którą w wsregl 
Związku i do jago kadry prze¬ 
dostanie się wiedza o tym, co to 
jest mikrokomputer i jakió nam 
daje możliwość 1 . Tego nia moż¬ 
na dowie dziać stę z senne go ty! - 
ko czytania o komputerach czy 
oglądania rch na obrazkach, 
Trzebn ismorou rminr-ryć się 
z tym urządzeniem, zagrać 
z nim w jakąś grę, postawić m u 
kilka pytę ii - Kio to zrobi, przeży¬ 
wa na ogól pewien szok świa¬ 
domościowy, zauważa, Za tę 
jest juptlnle nowa jakość, I żó- 
staja już tym bakcylem zarażo¬ 
ny. Chcemy więc nim zarazić 
harcerską kadrę. Mikrokompu¬ 
tery muszą wkroczyć w nasze 
życie, w przeciwnym razić: bę¬ 
dziemy Odsiewać od rozwinię¬ 
tych krajów w sto pniu trudnym 
do odrobienia. A skoro muszą 
wkroczyć - to jak najwięcej lu¬ 
dzi powinno być na ich przyję¬ 
cie przygotowanych. Dobrze, 
jeżeli zajmie się tym m, in. tek 
masowa organizacja, jak ZHP, 
dla którego mikrokomputery lo 
zarazę m sza nsa u nowocześnie¬ 
nia programu. 2eby nEebyl ma¬ 
rtwy, czasami wręcz archaicz¬ 
ny, jak to się dziś zdorza, choć 
za progiem mamy już XXI 
wiek,,. 


Rozmawiał: 
TOMASZ KŁOSOWSKI 

Fot. G.ZrHol 
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Niefczę hI u sią zdarza aby prę- 
jektćij-ici nadwozi stosowali no¬ 
we rozwijania stylistyczne cTo 
samochodów typu koni hi. 

Po pwrwsze dlatego,źc typo¬ 
we sa m ochorty ko mbi są obec - 
nie Wytwarzane w znacznie 
mniej szych ilościach. gdyż do¬ 
skonale zastępują je pojazdy 
Ł nadwoziami ze litrmno-opa¬ 
dają nę tylna ciemię nadwoiFa, 
wyposażone również w dodat¬ 
kowe drzwi. Po drugie - projek¬ 
tanci najchętniej kształtują sa¬ 
mochody sportowe, gdyż do 
łych pojazdów najlepiej pasują 
supernowoczesna rozwiązania 
kształtów. 

Nowoczesnego stylistyczne¬ 
go rozwiązania nadwozia dla 
samochodu kombi podjęta się 
włoska firma nadwoziowa 
Ghia, którą kie ruje fllippo Sapi - 
no. Jak wia 1 1 rano firma ta ściś le 
współpracuję j koncernem For¬ 
da, stąd też projekt nadwozia 
samochodu kombi został zrea¬ 


lizowany na bazie mechaniz¬ 
mów pod wozi owo-napądo- 
wych samochodu FORO TEM¬ 
PO, .produkowanego w Sta¬ 
nach Zjednoczonych, a nowy 
prototypowy pojazd został 
oznaczony symbolem markp- 
wym GJHIA VIGNAŁE TSX4. 

Nadwozie tego 5 -nmochodu 
charakteryzuje się ppfywOwy- 
mj kształtami, 8 wszystkie kra¬ 
wędzie są uformowane w laki 
sposób żo nie powodują do- 
dołkowych zawirowań. Nisko 
położona maska przechodzi ła¬ 
godnie w kształt przedniej szy¬ 
by. Światła przednie, po to by 
tworzyły z nadwoziem jednoli¬ 
tą całość, sę jakby „wlepione"' 
w kształt przedniej maski i błot¬ 
ników, Są ono umieszczone za 
specjalną szklaną osłoną. 

Wlot powi drze do silnika 
jest niewielkich rozmiarów i zo¬ 
stał umieszczony w dolno; 
części potężnego, wykonane¬ 
go z tworzyw sztucznych zde¬ 


rza ka-spoilera. 

Ciekawie jest rozwiązana 
część nadwozia, gdyż cafe prze - 
sirzeń ładunkowa znajdujące 
się za tylnymi swdwntoml 
w swej części dachowej jest 


aszkłpjia i unosi się wraz z tyl¬ 
nymi drzwiami, otwierającymi 
się do góry. Tyl wyposażony 
zestal również w pokaźnych 
rozmiarów plastikowy zderzą k, 
którego kształt sprzyja wlnścr- 


Irza. 

L I formowa niił w leki sposób 
kształtów nadwozia nastąpiło 
w oparciu o badania przepro¬ 
wadzona w tunelu aerodynę- 
niicznyrń, przyczyniło się także 
do uzyskanie niskiego współ¬ 
czynnika oporu aoro dynamicz¬ 
nego który dla tego samo- 
ch udu wynosi 0,30- 

OH IA VIG MAŁE TSX-4 wypo- 
sażdny j&fit W rzędowy, człero- 
cyirndrowy silnik benzynowy, 
O pojemności 2JOT cm sześć, 
i mocy 63 kW, Silnik ten umie¬ 
szczony jest z przodu i napędza 
za pośrednictwem 5-przekład¬ 


niowej skrzyni biegów wszyst¬ 
kie cztery kola samochodu. 

Wnętrze samochodu jest lu¬ 
ksusowo wykończone, Podczas 
jazdy osoby siedzące na tylnym 
siedzeniu mogą oglądać pro- 
grom telewizyjny na ekranie 
odbiornika umieszczonego za 
Oparciom przednich Polali. 
W schowku umieszczonym na 
efasce rozdzielczej, znajdującej 
sig naprzeciw miejsce obok kie¬ 
rownicy, umieszczony Jasi m a¬ 
ły komputer obliczeniowy, 
zdolny do przeliczenia niezbęd¬ 
nych danych dotyczących para¬ 
metrów jazdy, zapasów paliwa 
ilp. Wszystkie wyłączniki i prze¬ 


łączniki niezbędne w czasie jaz¬ 
dy zostały zlokalizowane na 
pułku listu; Obudowie kierowni¬ 
cy, znajdującej się w bliskim 
zasiągu rąk kierowcy. 

Dzięki maleniu oporowi po¬ 
wietrza i niskiemu ciężarowi 
konstmkcji, do której użyto lek¬ 
kich materiałów, samochód 
osiąga prędkość 2UU km/h 
i charakteryzuje się niskim zu¬ 
życiem paliwa. 

Realizacja tego projektu mia¬ 
ła na celu stworzenie wygodne¬ 
go samochodu rodzinnego, 
o charakterze sportowym i du¬ 
żej ekonomice eksploatacji, 

ZENON DUTKIEWICZ 


Dziś, spełniając życzenie ptakolu- 
bów, rozpoczynamy nasze prezen¬ 
tacje* Wśród wybranych przez 
Was gatunków szczególnie dużo 
jest kolorowych. Na początek 
więc 




Gdybym, jak pr*ed lały. misa 
zaprezentować tu listą giną¬ 
cych, sfcizydratych „Ośtfttnieh 
Mohikanów", być może nie 
znalazłby się dziś na niej ijek 
wówczas), np. żu rew czy nawet 
bielik. Nutami ust na pewno 
zn-aladahy się, wtedy nią zali- 
twa do owych Mohikanów, 
barwna kraska. O ile bowiem 
klika lei tumu byłe jeszcze tu 
i ówdzie w miarą pospolita, to 
dziś już nie m» wątpliwości, ź« 
znika z naszych ziem. 

Zatem - nasze prezentacja 
zaczynamy od nrewosoicgo 
$twter<fct«nto. nądde tak częś¬ 
ciej, bo zaproponowaliście na 
ogól zagrożono, wymijająco 
gatunki... Dlaczego należy do 
Uó nich Kraska? Nim'odpowie¬ 
my, poznajmy jni Niżej, 

Ptak średniej wielkości, 
O dhigości cirda ok, 3? cm. Nie 
trzeba przedstawiać jago wy¬ 
glądu, ani reklamować „Uta¬ 
rty”. Dawniej bywa! zwany 
„krukiem krrjską", Chyba ze 
względu na kroczące głosy 
i pewne podobieństwo postaci 


do kołkowatych. Podobieńs¬ 
two pozóme. W rłeciywlstaici 
kreska, z krukowalyml. Sńl 
w ogóle wróblowatymi niewie¬ 
le me wspólnego. Należy do 
odrębnego rzędu kreskowa* 
łych fdo którego, obok rodziny 
krasek, natężą też rodziny żołn 
i zimorodków), Ptaki z rodziny 
krasek żyją przede wszystkim 
w rejonach gorących | Madaga¬ 
skar, Alryka), Jedynie „nasza 1 ' 
kraska (czyli Corocia s yarruJoaJ 
występuje w Europie. 

W l ł or$<» zasiadła luźno za¬ 
drzewione,. naslonocsnlona te¬ 
reny, zwłaszcza gdy przeplata ją 
się z miejscami podmokłymi. 
Warunkiem jujprzebywania tu¬ 
taj jest obecność skupień 
drzew dziu plaslych, W nich bo ■ 
wiem się gnieździ [ne południu 
i wschodzić Europy - prawie 
wyłącznie w norach i niszach 
skalnych)- Gatunek drzew - 
obojętny: sośnfi na skraju bo¬ 
ru, rosie wierzbo na grobli itp. 

Kreski, nie znoszące chłodu, 
przylatują do nes późno, iw po¬ 
łowic maja) i tylko r>9 okres 


lęgu, Ich pisklęta wylęgają srę 
gole i jak wróblowete maja za¬ 
jady w kątach dziobów, za to 
w przeciwieństwie do piskląt 
ptaków wróblowatych nte że¬ 
brzą o pokarm, tyl ko sa ma bio¬ 
rą go z dziobów rodziców. 


W dziupli siedzę bardzo długo. 
Gdy wyrastają im pióra, długo 
nie rozwijnię się w niob chorą¬ 
giewki . Wobec tęgo m loda kra¬ 
ski wyglądają, jakby wyrastały 
z nieb jakieś niebieskie, zasiru 
gane patyki. 

Kraski łowię owady ze stano¬ 
wiska - suchej gałęzi, stogu, 
itp. Chętnie przesiaduję ne dru¬ 
tach linii elektrycznych tuż przy 
uczęszcza nych szlakach- Priy 
dziupli lęgowej są jednak dość 
płochliwe. Odzywają się głosa¬ 
mi niepokoju „Kra-fcuk", „kra¬ 
ska 1 ' [nazwali i krótkim „gfce 
kek' 1 , jakby ktoś uderzył o sie¬ 
bie dwiema cogramj. Cdrsz rza¬ 
dziej będziemy słyszeli len 
głos. 



Spadek liczebności kraski 
najpierw dat się zauważyć rur 
zachodzie Europy, później zja¬ 
wisko postępowało na wschód. 
Dlii w zachodniej cręści Polski 
na ogól kreska wyginęła (np. 
w rojenie Stawów MllfcktehJ, 

a wt wschodniej, gdzie była 
niedawno pospolita, z roku na 
rok stela się rzadkrHnp.w Kotli¬ 
nie Biebrzańskiej, skąd pocho¬ 
dzi nasze zdjęcie). 

Przyczyn jest kilka. Badanie 
przeprowadzona w MRD wska¬ 
zują, że do zagłady kraski wtyrn 
kraju przyczyniły się m. in. Od¬ 
strzał ptaków do kolekcji {bo 
takie ładnel), mipór techniki 
J zmia ny w krajobrazie, ubywa¬ 
nie dżiuplaslycb drzew, wzrost 
liczby Kun Iżstruclftśtadowiska 
środkami owadobójczymi. Ta 
ostatni* zagrażają dwojako: 

ubywa owadów, którymi kreski 
mogą wyżywić młodo (więc 
mniej ich wychowują), o po* 
nadto środki trujące kumuluję 
się w organizmach ptaków, co 
lei me wpływ na ich przożywel- 
ność I skuteczność ich łęgów. 
O czym przekona liżmy się dras¬ 
tycznie na przykładzie ptaków 
drapieżnych, 

Wydaja się, że w Polsce naj¬ 
większe znaczenie mają dwie 
z tych przyczyn: środki trujące 
i ubywSniodzinplastyćbdrzew- 
Na to pierwsze my, ptakoluby, 
niewiele możemy poradzić. Ne 
Co drugie - więcoj. W jaki spo¬ 
sób? Popatrz na sze zadom 

W artykule wykorzystałem da¬ 
ne z pracy Józefa Witkowskie¬ 
go „Przebieg Wyminirnnin fcn- 
ski we wschodniej części Doli¬ 
ny Birye*y rl - 

Teksty i zdjęcia: 

TOMASZ KŁOSOWSKI 



1, Zaczynają się tęgi. Propo¬ 
nujemy w tym roku podczas 
obserwacji gniazd zwrócić 
uwagę, co powoduje straty 
w lęgach. Nie zawśżO łatwo 
Stwierdzić, co jest przyczynę za - 
głady lęgu. Czasom jednak - 
np. wtedy, gdy znajdujemy 
puste skorupy jaj z niewielkimi 
otworami - rn-amy pewność, że 
zawartością Jej uraczy! się jekiś 
ptak. Wykonanie tego zadania 
będzie polegało na dokładnym 
notowaniu, co znaleźliśmy 
w spustoszonym gnleżdzlę |j.:i 
kie ślady, szczątki itp), jak wy¬ 
glądało samo gniazdo łwyrwa- 
h9 ściółka, zrzucone itp], czy nie 
widzie liścia Wc^óśniej w pobli¬ 
żu drapieżników. Przy spałnia- 


Wypffe jaj ii* krwawo dr tobą 
fpnir* ~ wśwte 1) 


« Marek Hiełeekł, Gródek, 
22-528 Kurpdaiy, w ej. zamnj. 
skic, zrobiI .3 karmniki i 2 
skrzynki lęjjowu. Ublcgkjwios¬ 
ny wywtej&d t»udwloc na gniaż- 
tla iłl.t ptaków (choć Ne pisze, 
z jakim skutkir-mt, a teraz za¬ 
mierza zrobić platformę pod 
gniazdo bochnie. 

* Władysław Brojnakowski, 

Waryńskiego 6, 73-300 Łobez, 
zroliit 2 karmniki i dokarmiał 
w nich plaki Ruszczeni i nasio¬ 
nami. Dokarmianie prowadź! 
od ro ku, Fciogralujt też 

ptaki przy Karmniku. 

• Crićgęra ChłrNif, Bt»gu- 
minska bS, 44-351 Turza 61., ra¬ 
zem z kuzynem (klub „Kormo¬ 
ran") zrobili 8 karmników, 6 
skrzypek lęgowych i dwie „pta* 
sie choinki' r , Uralowati myszo- 
fflWA. 


I 


TI 


p p 


a my ptakom 


• Witold Ciesielka, ul. !ttż- 
itetwi 34-480 Szczawnica, 
nadal dokarmia ptaki, ikarży 
się, że niestety w jejęo karmniku 
kul chwyta skrzydlatych slolow* 
nfjców. 

• WiloFd Cedymln, ul. 5pa- 

ccrowa 2S, Michałowice, 

woj- włurunit, Użądlił 2 kar- 
m ii i ki, z których korzystają 
głównie sikory i wróble. „In¬ 
nych, rządnych gości me mójp; 
;rę jakoś drmatpkeć'"- pisze. 

• ■Bogdan KJuJmierczak, ul, 
Bltulil 1 m. 29, EB-400 Ploclt, 
dokarmiał pin k i w karem i ku, 
z którego kmjyst.ily m. In. 
dzwońce i s icrpówk i. 


• juzy ttuniujjy, ui- Szy¬ 
prów Scjl, 84k-™ Gdańsk-Ża- 
ijiżrikj, ziln;bkml karmnik, 
przy którym próbuje futogralo 
wać ptaki aparatem „Smlena". 
Na to,że Ich syłwelkl wychodzą 
zbył mało na zdjęciach, trudno 
COŚ w tym wypadku poradzić: 
do aparatu tego ni* można aa- 
stosować zbliżających obraz 
oblekływów- 

• RytUrd KorUiiiL-wiu:, 
Bezwola 2.I-3TD Wohyń, woj. 
bialskopodlaskie, zrobił 3 karm- 
riki, a zamierzę arobló skrzynki 
lęgowe dla szpaków. 

• Rcumn- Lylknwski, Lińsk, 
43-53fl Gliwice, razem z sloslrą 


rozwiesza! słoninę Rózwieslli 
też dwa zwykłe karmniki i jeden 
z butel ki. Przygotował i 2 skrzyn¬ 
ki lęgowe, a zamierzają i*) zro¬ 
bić Czatownię dla pluków dra¬ 
pieżnych. 

ł Wojciech Ptlkowicz, ul. 
Kopińska, 21-310 Woliy/i, do- 
karmla siikory, a taKin,* kuropa¬ 
twy i bażanty, Nawiąże kore¬ 
spondencję Z plakólubami, 

# Mirosław PLniń, 11-322 
Trankuwu, woj. olsztyńskie, 
także -do karmia ptaki. 

# Robed Przybyła, Świsr- 
rjH-wfk-iego ^1&,58-4W) Kamien¬ 
na Córa, prowadzi stołówkę 
okienną, 

# Daniel Rabaczewshi, os, 
Chopina 5IA/Ą, Stargard5zoe- 
clńfy, dokarmiał ptaki wysypu¬ 
jąc im ziarno, W przyszłości 


wado urządzić karmnik - 

szałas ł 

ł Grzesurz Strózik, ui. Skal¬ 
ska fcrtfl, 3Ż 34ĆI Wolbra-m, do- 
k, iri3ti.il ptaki w karmniku I zdał 
nam relację zc sposobu żerowa¬ 
nia tu wróbli. Którą już cytowa¬ 
liśmy. 

• Rafał Szulkowshi, Bałkań¬ 
ska 21/18, US- Przyjaźń, 46-BOń 
Tarnowskie Góry, urządził 
karmnik. 

* Mikołaj Troayńskl, Gil- 
ryńskiego 27 ni. 31, 35-100 
Zgierz, założy! 4 skr/ynkj łęgo¬ 
we. W jed ncj zagnieździł się pu¬ 
szczyk. Prosimy podać bliższe 
dane o tej zajętej skrzynce 
i o przebiegu lęgu? 

t Mariusz Iiusttzynski, ŁU- 

kaslcwicza 10 m, 6,50-700 Bole- 
nbwJeeŚł,, urządził karmnik. Pi¬ 
szę, ŻÓ W karmrłlku tyjncoroku 


składają jaja srerpówki. Przyla¬ 
tują one też oa okno pu wykła¬ 
dany pokarm, ale - skarży się 
Lg/egporidnnl - bardzo zanie¬ 
czyszczają parapet I karmnik. 
Lepiej więc nie dokarmiać sicr- 
pówek ta zwlaszćra gołębi r* lej - 
skichl) na parapecie, ale dalej 
od domu ■ w osobnym karm¬ 
niku. 

# Sławomira Urbanowicz, 
NuwęFnFasiki, B3-433 Stare Po- 
laszKi, woj. gdańskie, uratowała 
Kiuną mewę. Dokarmia ptaki. 

ł Adam Wajralr, Mirkiewi- 
[jj 27 m, 4E, Ul-582 Warszawa, 
■,vraz z ko legam I dokarm !:■ plahi r 
zwłaszcza kuropatwy I bażanty, 
Uratował razem kilka jaskófnk. 

4 Dariusz Wasilewski, Anto- 
nłukowska 4B/5, 1S-«4S Białyt- 
tok, dokarmia ptaki i zrobił ko¬ 
lejną skrzynkę lęgów,y 


niu lego zadania rinjważniejsze 
jóśt by... sęrnęrnu ille powodo¬ 
wać strat w lęgach \ - A więc - 
ostrożnie przy zbliżaniu się do 
gnlAidl 

2. Kontynuujemy obserwa¬ 
cje śmieszek i czepi i, przystępu 
jęęych już nn dobro do lęgów. 

3. 7;idjmin specjalne z dzia¬ 
dzi ny p o mocy ptakom - to kbU- 
dowęnk ^Hucznych dziupli dla 
kraski. Froponujomy zwykłą 
skrzynkę typu Sd korowskiego 
o następujących wymięręch: 
bok kwadratowego dna - 13 
cm, wysokość ścianki przedniej 
- 4C cm, tylnej - 43 cm, średni¬ 
ca otworu wlotowego - 8-8,5 
cm, ■Uwaga - skrzy nka powin na 
być otwroronat SkriyoKę dość 
późno-w połowie maja łby nie 
zdążyły przed krask.i zęjęć Jaj 
Inne ptehi), trzeba powiesić 
wśród luźno rosnących star¬ 
szych drzew na pastwisku, gro¬ 
bli, na skraju Frezu, w odl egłości 
co najmniej 100-2ł)0kni od do¬ 
mostw, na znacznej wysokości 
(M nfljninfejć; m). Szansę przy¬ 
wabienie kraski mają dziś prak¬ 
tycznie tylko rtiiaszkąńey 
wscheddiaj ttęści kraju i okolic 
doliny Warty. Zad&nł* to pofe- 
ęęmy przede wszystkim lym 
z Was, którzy już wcześniej, 
przez 2-3 late z rzędu widywali 
w rńa ju I czerwcu ta ptaki w tym 
samym misjacU, Tam nejlepiej 
zawiesić skrzyń kę. 
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Częstochowski* Zakłady Przemyślu Lniar&kiógo „Stra- 
dom" w Częstochowie, ul. 1 iMafa Ź 1 
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- świnrinctwn zdrowia I 3 Intogrofm 
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Ponadto ' ■ ■ --nlający alą-UCZniowto mcg:| ulrzyrTiiać Stypendium wkwó- 

cin 1 000 zt mlaęlęcinlfr. Uczniom z rodzin ntoz.imu2nyćh przyżnajin oię 
kwartalna lApdflltigi w wysokości 2 StiO zL ^Łpwczijlii będę iiazipHałnin 
j-ofcw.jlc-i ow :i i u:- w in.tiirnn.da. Wszystkie abttolWOOlki mjiją zapawnloną 
dobrze ptalną p-racą w wyuczonym zjiwndzto oraz rrio-żllwoiiHi knniynua- 
wuni* im u ki w Technikum, Włókienniczym. 

Ilnkiirrumly przyjmują Ozial Kadr Cz. '£ F.l n. „Stradom^wCżĄilMlIOWll, 
uł, i Mojo 31, iolofort 470 31 wewn. Jiś lub 135. 

K-SB 


100 słów 
o jednym 

znaczku 


Robot kombajnista! 

6ULGAPIIA [PAP}. Spoci aliści 1 Instytutu Rolnictwa w bulgiirśHiro 
mieścić skonsultowali outom otyczną instalację zastępującą obsłu¬ 
gę kombajnu. Wypróbowano ją Ogólniej jesieni przy zbiorze kukurydzy 
rui kiszonkę. Spacją Iną czujniki itedzrj Wog kót kombajnu miąiJkyrzędami 
upraw, korygując każdeodychylania od leli linii. Natomiast robot łóórójij 
cy pojazdom wykonuje w zasadzie jadan manewr - zawracania, Naukow¬ 
cy z Instytutu w Rusó oparli swojo proco na dorobku redztacklęh Inżynie¬ 
rów- specjalistów, których wysiłki idą w krarunku zdalnego stołowania 
robole mi-nu tomuta mi zastępującymi kierowców traktorów! kombajnów 
w toku robót potowych. 

Znalazłam «jq w ogrodzie i szybko z-nmknąłom oczy. Stopami wyczu¬ 
wałam gładkość ziemi, stałam diy Im na śdeicti, a od sJrony ogrodu na 
imują tw*r*wlił ciepły prąd, Stykałam Ijtosy mężczyzn, mówili Wpo-hli- 
żu, lecz ogród chwytał słowa, pochłaniał Je, przeżuwał i oddawał 
t niiili satalco ne nic do poznnn i n. jakby tłumacz y t ja na własny obcy Język. 

Batom *|ą, że nni odejdą i zostawią mnie sam n* sam z ogrodem, 
w którym nikt nie bywał od tak dawna, że ogród stal się zupełnie 
aamodzierny, Wreszcie odweiyłam się spojrzeć spod przymrużonych 
powiek. Tuż przede nutą rosły dwa wielkie, rozłużyste drzewo, a pod 
nimi tworzył się tunel, ciemny a mole ł groźny — i oni akurat wen 
wchodzili, TapcH; t Chłopek, a za nlmiynójoitlót- Wydawało cię, że ogród 
pocli la nici ich ł oni nie tylko ule przyniosą łupu To pa i ta, ats w ogóle nie 
wrócą. Cóś krzyknąłem 1 cofnąłem się, potykając siu « Hikl próg domu. 
Już ich nie widziałam i nie mogłabym sama pójść, by ich ndnaluże. 
Pozostał ml tylko Jaś - wskoczyłam do domkti ł zatrzasnęłam drzwi, 
i przylgnęłam do dosok cefym ciałem. 

Jaś patrzył n a run ie w milczcni u, jakby wiedział, jaki jest ogród J tu nrl 
chdal zrubló. 

Wrócili niedługo potem, Mój ojciec położył na atole przybrudzony 
chrobak. Chłopak wyjął jego zawartość, Byłe tam duża, błyszcząca 
broszkę, dwie obrączki, spore srebrne pudełko l jakieś drobiazgi. 

- To należy do ntaj- prżytaknął Chłopak- ą mój ojćtoc i Bogda n Topert 
jednocześnie westchnęli. Jaś sztywno siedział na łóżku i obserwował 
łupy swojego ojca, Wic lękał się już, jakby odzyskanie skradzionych 
rzeczy likwidowało wMyMkle nocne ąejkęlą. 


- Odnieś to do domu - rozkazał mój o|cłec. - I przynieś walizką, 

Kiedy Chłopak wyszedł, Tnpert spytał; 

- Nu I jak, w porządku? - zwlakił eh wilę, d potem dodał; - KępUe nie? 

^ Co to było? Po co? Dlaczego? - zwrócił się do niego ojciec, o kiedy 

Tapert ulu odpowiadał, apytal Jeszcze: - Osulalnś? pritecież ulu miałeś 
szans. I nie pomyśl nieś o dziecku? Jesteś obłąkany. 

- Nin jtt.Tdtł pewno nin ja. 

- WyuEnsicst s*rj stąd natycli miast, Chłopak ci zwróci wal izkęiŻHjhym 
cię więcej ni e widział. 

- Jasna..-Kapitanie. 

- Mogłeś ciężko wpaść. 

- Wiedziałem, żu pomożaur kumptowi- 

GJcisc kezał mi wejść ze kotarą, zasuń ął ją I słyszałam. Ja k odprowadza 
Tnptarte jak najdalaj, Szeptali, Później wrócili do stołu i zaczęli rozma¬ 
wiać głośnisj. Tapart potakiwał tylko, ojdfć wydawał mu szybkie, 
krótkie poleceni*; 

- Autobus będzie *« godzinę. Nie będę cię pjłnowel, ale dowiem się, 
jożi-Ii nia wsiądziesz. Chłopiec zostanie, musi edpocząć. Pojutrze, o dru¬ 
giej, czekaj nn niogo w kawiarni przy dworcu autobusowym. Wiesz,' 
gdzie to jasl. Ktoś go przywiezie. A patem za pomnij, ia ta os ad a Istnieje. 
I ogród, Ogród toż, 

- Zapomnę. 

Potem Chiopik prsyniósf walizkę. Tapsrt postawił ją na stola i staran¬ 
nie sprawdził zamki, W dziesięć minut późni aj już go nie było. Nie 
pożegnał tlę aaynem, 


Poszłam do domu. Babka pracowała w Waraywnlku i nio zwracała na 
mnie uwagę u kiedy wspomniałam o ojcu, uniosła ąpukojnę twórz 
i spytała: 

- O iizym tym m ówitz, dziecko? 

Mój ojciec znów stał się dia ntaj powietrzem, Postałam przy niej 
chwiłą, a potem pogodziłam się z tym; dla niej niw ma źadnage Pohont- 
nn, i jji nie mam ojca. 

Ale 1 to nin było tak, bo kiedy przyrządziła obiad i gdy wróciła mama, 
usłyszałam, że roimawfają o ojcu. A więc jednak istni*!. Tu kaWit 
pgdjąin temat, pytając mamą, co zamierza, 

- NI* wiem. 1 

- Nfa może tak przychotlzić. 

- Ja mu togo nie powiem. 

- Może ja? - babka nieco uniosła głos. 

- Nie- ucłąła mima, j 

- No dobrze, bądztą tak przychodził, opowiadał, cawręęęl głowę, ioo 
dalej? 

Marne znów powledzU-ł#, że nie wie. Babka rozzioścłle się, wypadłe 
z kuchni 1 przojocharła ścierką po moich plecach. Chyba dłątego, że już ni a 
wypadało Jej bić mojej manny. 


I nf r 

Odm 


Wic senne - syn nie odrobił lekcji 
2 powodów ecł niego niezależnych,,. 


Członkini Fłzupkhibu, Monika Jan- 
kow&ka prosżona jest (hardzp) d na¬ 
pisanie kartki ze swym adresem tto 
Amur* ZtLmn-wsJtregu ul. Bema 91 
m 53; iS-370 Białystok. 


KSIĘGA REKORD ÓW R7E PKLU BU 

# Ogłaszam rekord Adama Kossa¬ 
kowski u go - łańcuszek robiony Kzy“ 
dółkiam jotriymałem ga w li^uiej. 7 
motrOw w 3 godziny. 

* Sloclipłpm „Ohydy" Lady Pank 
prze? B godzin, baz przerwy, (potwie¬ 
rdzenie świadków}- Izabella Kacz¬ 
marek. 

9 Skoczyłam 20ł> raży na prawej no¬ 
dze, Agnieszka Dyn c k łpntwiurdzojq: 
mama i dziadek}, 

9 Wypiło m w c irjq lj jednej godziny f? 
bu lelek oranżady,,. O , niel Tego rę 
kdrdu nie mogę wpisać do naszej 
KaiłjEfi, bo nie popieram wyczynów 
szkodzących zdrowi ul 

Do zobaczeń iaP 
Wasz Rzep 


KRZYŻ 

HARCERSKI 


Krzyż Fiurceraki należy do naJctęScieii r.puiy- 
kjirwrh uhimmiEów rytrUllkU puleklch tnęni- 
hUw, knitnŁ pncitowyiih i okuliC/itoSotowych 

dotowników pDĆwIępgnyćh hurceralwu. Na 
trzech znaczkach wydanych w 1977 roku 
7 ęknzji V Alurlu ZHP pr^irdslU-wtoinU krzyże Fi^rccrekto i znlc^, rirzdko 
WOjskęwfign nr.i? mapęPętoki. Fłównk-ż nu kilku Halikach pocztowych 
IV żjard / H P, Blcezaarly-40, X Ator l ZH P z,mi iu;;zczu*iu krzyż harcu™ ki. 
Pieiwszy stempel okollctnęśr-ięwy iiwłęrającry w rysunku iragnuint 
krjnyid harcaraklegu stosowano w Szczecin«o w kwietniu 1962 roku 
7_ atoli I III Zjjizd u Zachod nio- Pmi m rskiuj C ItorągwI ZH P, a W czerwcu leg u 
SDmcao rnku dodnOowy r.tnmpnl z nkurjiZloEu Harcerstwa Mazowincki>: 
go ulosowznn w Pruszkowto- Kiry; hriccnriilki prziiitoEjiwiOpió lówiltożna 
okolicznościowych datownika oh siosowaoychw Wars^awiu z u kaził IV, V, 
ui, i VN Z]a zóu ZHF 3 , W su m in nn' około 40 różnych wa lorach łi latał litycz¬ 
nych spótkęć mo?nę rysunki krzyża haręn rękięgę. 

Również poza aranłcaml naszego kraju Glosowano siemple pocztowa 
£ rysunkiem koyiu Iiarmrski*(f0. Np. Wu WłOśżCCll W 1S69 roku w Mon to 
Cassino z ok*zji 25 rocznicy blłwy, w Wielkiej Bryięnii w 1970 roku 
w Lóndyniń z okazji GO-tonią polonlinOftO Związku Haręęrflłwii PofflkiCfló, 
w Karindzto w 19/Li roku z okazji toż pulouijriugo Światowego Zlotu 
Hąrcnrii lwa Pętokingo (K.iiuuliy, Gnlf. Równloi w Krmnctoie, W dwóch 
miejscowościach steny Ontario (Toronto i Rb ode lał. w 19?(S roku scoao- 
wtne Erankaiury maehjdulema, propagujące Światowy Zlot ZHP. 


JANUSZ PAST£WNV 


Czeaćl 


LUDZIE, WIOSNA! 11 ZanotOWilem 
dźwięki, które dobiegły mnie dziś ra 
no |ir,łez otwarte okno: 

...ćrrrrrrrrrrrrr,., tói - tui - tui., 
krrrrfrrr... ijuijiu — iju... isńa-śaij... fit - 
lit.,, brzdęk — pęk Md mleczarz],,, bi - 
ui - ui... tjii - tju... ólrrr... tUP-PVR- 
PYR (to zaporożce sąsiada),,, kuj i - 
!kujj,„ świt - świt... 


Wkrótce się Zflóiniia: 


Wiosenną - rmtrrtg, je nie mem co 
no siebie włotyói... 

Wiosenne - jroofwm do szsiori- 
Stweł.r, 

Wiosenne - dwójo i Jutro przy¬ 
jdziesz z ojcom L. 

Wiosenne o któfcj to wracasz do 

■domu?/-.. 


— Siostro, praną przestać nucić hy 


mn 


KONIEC ZIMOWEGO SNU X DRUHOWIE! 
















































































































N TYM HASIE JGHtfĄ i 3DNEK- 


/'^CJlĘC TO T£97 SŁYM- 
NE PAWJOM. GPY0Y 
KIE Ttyrfj POMYŚLMY 

c*^ó ’HąŁ ze- jo 8^ r<e 
MROioMKIj BYLIBYŚ¬ 
MY TU NC!(e^fEj lr y 


KUM OOOIJN mwij. 


ALE& MC. )ff£-.J 
PR££AfJŁE 
*<0 T . t TO W&CMU&4W 
WRACA ŻUP ŻJlAWiOW. 
Wi-ZCifW <rO jĘpz/A J 

fyyAfLrć/e^ie / 
CJ>M JE4r UPARTY^ 


W MtMY G&Sc! 
MUSZę cos OiA 
MEtth ZRO&i±_, 


MM- MtEM! 
zrz&B/ą Mu £*Ę-Pk£L 
fAPU&E /S^YOEŁ-j 
-1 KtEMf . 
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SCENARIUSZ 
t RYSUNKf 
SZARLOTA PANEL 


1 

- Odwiedź tlą. 

Mój ojciec wsteł- 

- ZnlirjLh.):i coś? 

- Nie -powiedział Taiiurt, a jednocześiita odcewitł sił} głos jog" syn-n; 

- Tak, 

- Zabrałem - potwierdził Tóp&rt,, 

Mój oj[is« w&tsł, 

- Prowatfi do tycjli rzeczy, 

- Sn IV twoim HJ grodzią. 

- W moim ogrodzie? - w głosie ojca pu raz pierwszy pnjawilo się cqń 
wlęeajj uli ppgerde. 

- Tni<- Znalazłam przaj-ścio. 

- IN Itr me przejada. 

- Wirincznrn jest — Toport uśmiechnął się i tafcie walet łenlwlB 

I spokojnie. -Chodźmy. 

Mój ojciec kiwnął głową, atlsuuął kotarę i Jaś skulił się, prawitr 
wpełzając pod kaleką, akt Bogdan Tc port nawet na niego nie spojrzał. 

Obok tópczami były woski u dizwi, kłóra dopiero teraz zauważyło m, 
ukryte za licznymi sznurkami, nn kfckc nanizano kolorowo paderki - 
fljcrOe otworzył Ja I da rlnmhn ontychmlast wpełzł wilgotny powiew. 

Tapert ruszył pierwszy, mć|o|dpęgłowęwakazał nem drogę 1 -Chłopak 
oderwał pip od drzwi wejściowych, przeszedł przez kuchnią, przez 
Wnękę i zanurzył się w tamtym świetle. Zniknął. A ja zwlekałam, 

- Prędze) - rozkazał gniewnie ojciec. 

Dokończenie no itr. 7 

_ 


, '^pcfaf?* TO TAJ. r NAJNi^&ZĄ 
C£f4fr WYfi/eSf 50 ONCJf Zffi- 
TA TA JeDNECrO PSĄ i 

w Lider gdy nys był irłanp- 

CTYKiEM t fitte MAMY Ot?fŁ&^ 
iffiJY PTROSZ1ÓU 


Rfly^iulfUmy o nim wszyscy z wyjetkiam Taperts. 

- Co chcesz zrpbić? 

report widzal tyłfco mojego ojca, nJe zwracał uwani nn ChłopakOj jakby 
to, iif pTzestreazyl się go i po^wołU mu aię prowadzili, przestała byi 
waż rui, UsiatU, ei mój ojciec usiadł naprzeciw nlcgor 

- Co ty Zrobiłeś? 

- Nic. 

'f.ipurt wyciągnę! kutejnniga nipjeirosii 1 zapalił, okruch tytoniu spadli 
no stój. nu tę wycinaną przez wiele łat tfijRninl«n wyspę, strzepnę) go 
i patrzył w lądy i przes myki, 

- Ale Mcroktar;, 

- On nio otłdyclieł. Tek. mi cię wydawało, 

- blirj próbowałe4 mu pomóor 

Tapert nie adpowiadział. Pal il spokoj nie i jego ręka uin drżalu 1 p uustil 
!fię pocić, jakby sama obecność 1 mojego oJcei gwarantowałfi mu bczpło- 
caEflriątWD. 

“ Nii; mu się nlo stało — bęknęl wroszcio. 

- Nic? 

CMopofc nic wytrzymał: 

- Niech pen coś z nim zrobi - krzyknę!. - Mogę zatelefonować po 
milicję. Albo przyprowadzić Mazenowsklego. 

- Nio, 

Chłopak nie protestował. Sytuacja wymknęła mu się z rąk. 

- Po co lu przyjechałeś? - spytał ojciec. Już po roz drugi, )nk popned’ 
niego dnia, 

I odpowiedź brzmiała tak samo: 






QOZł£4e&7 kleks? 


Ute. SPOTKAŁEM AO, 

ale mtra Of--oi-jfAi?A->A 
JĄfttŚ ew-ZA01 JĄKA bOTTAK 
IAMIE U£r MtEBlESKiECrO 
^ fNPtAfiJfA/A f 


CL/Ą jCHA ,'N/ŁBlESkf łNOiAHfAS "! 

M Y <3nęs szutCAŹ f Ą/fyJAŚr/iMY SPRĄtRĘ, 
MAPY * IrtRACAMY £?łP O&Mil! TU JEST 
ZA ZtMrJO. 


czyzna^z tutejsze cemy? 
(r-oy CIEBIE tJlE BYEO r 


fZZAtrAPi 
€HODZ 


TSLERjNY; Rc<f. aBtjdny ?1 -ł& t. 3 Sekr nrdi- 

fetji l'-'- 'j^S. EJZial t ,i l r, ;* i r . . i.;'t ji 

?! Hi 1.1 łerynny w gedi li -Tb;. 
rELEX8T -3ij 

N'i! ;amÓTfioavch msiv^r-.ivr rod.^Li.i nii; 

illtilL-T. 

WYDAWCA H5W „Prasa-KiiąrM-Rudi" M*u 
dMRiowa Agencja Wydawnlw&iłiK! 965 War:., 
wii, ii Jji nnOw Zjodnaczsn^c! !. 1 ręlefuny. 
dyrektor ‘&41-72. dział Prptkjfcęji Prujbyręj 
in R7 k?I. I,!fci'n;jc|i O WflrunfcłCh i l.{;)inir>aclv 
prenurrŁłiitiy i«,jni<l.ijq wszył l*.ir CkftlZraiyft&W 
„ł"r,;!;,i K ip5::i Rodłi J 'br?f o rzędy pocztowe. 


I Ó lakżo wiedziałam. On I pugadaję, n wynikłem roamowy hędzie 

W Cl Jakoś 
ugoda. 

któro nikogo nlo zadowoli. Bo istniał Jaś i teraz wszyscy myilaliśmy 
tylko o nim. ŻAhy go nie skrzywdzić. 1 o jego fcrsyku, gdy zobaczył ojce- 


ER&SZę f OTO KLUCZE, O O 
WYBORU. STĄO t JAK KfSZYS 
OY PRYSKAJĄ,. ZG&TA9A. 
TYiKO 


HOOU&Ato 1 TO BRZMI aptOBSKO? 
JAKA JEST JEGO SPECJALNOŚĆ 


HoTho! UMfR 


CrOZfE TAM?STRZELA MŁJ POO 
a toćff f każe {*iyą£zyc pawk? 

jęj / 

PEACJ ZA StEi/CZORE 
lustra i PLASTER OLA^tcf? 


LECH BORSKI 


&nap/ m/m mohemy 1*K *yc jsc po 
MfASTA ? hfSzYSTK/E Psy StK zlecą 
SYHOWA-JMY Mięso ty TYM POSTYI 
DOMU. ZoSTAWE SZ Tu, A JA Koz£. 
f*zę sią po motm trapie 

AlA kleksa 


piast l 

Juf MAMY DoZćiTW- * 1 * * * ! 
jyeńo lyretBicfEzA.j 
ZCri" ŚT^CZ presiw! 


Opr..i'JJWil. .1 ■: Mbduenwidca 

Opr».*'JWł8en; i. ■-’ i.’- IW U- r: iir -1 . j 
KtilAb 1, 4:r. Uli ,i yj: i._ ,v n;j 

łjralvczr»ę 

Dcm Siow.< PirfiłiijflKt 
Żarn. <U r,H ?.G :i:| 

Nakład wa óij-ł 


Ni l MPilMNIJ 

OTU 

rzA^z 

pocztowy 




UŚMIECH NUMERU 

okulista dłijcd bada pacjenta, wrwzde 
mówi: 

— Mo pnpr dziwnescharzeoie sczu i nio wiemskrpl 
się lo u pena wzigło.,. 

-• To prostu, panią doktorze . jastem ogromnyiri 
mMośnIklatn krzyżówek I jeśli Jedna maja oko czytfi 
hasła penie m e r d rug i u w tym sarn ym czasio zajmuje 
się łmiłąml pionowymi. 
































































































































































































































































